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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudnin, 
dia prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w poludnie, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
ŁRZEDPŁATA WYNOSI 

z przesyłką pocztową 


u'iesięcznie złr. 1,— kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.130) (połowa złr. 3.30) 
Za granicą kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawa do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


We Lwowie, — Środa dnia 12. Listopada 1890. 
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Rok XXIX. 


GAZELA NARODOWA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, z 
łycząkowska 1. 3, tudzież „Biuro paiennikó y ul. Ka 

rola Ludwika l 9 
Ogłoszenia ZWS 

W PARYZU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. HAM- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein © Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz luh jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 


Biura Rodak] i Administracji: ul. Łyczakowska 
Telefon 104. 


Lwów d. 11. listopada. 


Przygotowania do przyjęcia ca- 
rewicza nastepcy tronu we Wiedniu 
zrobiły, jak donosi Pol. Corr., we wszystkich ko- 
łach petersburskich jak najlepsze wrażenie. Nie- 
tylko bowiem połechtaną mile została narodowa 
duma Rosjan, ale okoliczność ta wskazuje uśmie- 
rzenie się wzajemnych stosunków między Rosją 
a Austro- Węgrami. Wprawdzie wizyta carewicza 
we Wiedniu nie miała charakteru politycznego, 
niemniej przeto może mieć doniosłe skutki poli- 
tyczne, gdyż jest widomym dowodem zwolnienia 
w wspomnianych stosuukach. Mimo to jednak nie 
należy uważać tego objawu za jakiś krok Rosji 
ku ustępstwom, chociaż bowiem pragnie ona na- 
wiązania lepszych stosunków z wiedeńskim gabi- 
netem, nie może czynić żadnych ustępstw w spra- 
wach, dzielących oba mocarstwa. Zresztą, beż 
względu na odwidziny carewicza we Wiedniu, 
utrzymuje się mniemanie, że będzie można przez 
dłuższy czas utrzymać tę fazę uspokojenia, tem 
bardziej, że zgadza się to zupełnie z zewnętrzne- 
mi interesami większości mocarstw europejskich. 


W potersburgskich kołach polity- 
cznych uchodzi za rzecz nieulegającą wątpliwości, 
iż następujący, w dniu 5. b. m. przez Nowoje | w 
Wrem. zamieszczony artykuł o podróży care- 
wilcza następey do Wiednia, o okolicznościach, które 
towarzyszyły zezwoleniu na wizytę carewiczą we 
Wiednin i o politycznem znaczeniu tych odwie- 
dzin, był inspirowany bezpośrednio przez wyższe 
wpływy rosyjskie. Now. Wrem. pisze jak 
następuje : 

„Nie można bezwzględnie odmówić uroczy- 
stemu” przyjęciu, jakie przygotowano dla naszego 
następcy tronu we Wiedniu, pewnego polity- 
cznego znaczenia. Nie tyle w zewnętrznych ob- 
jawach, jakie mają miejsce podczas pobytu care- 
wiczą we Wiedniu, ile raczej we fakcie, że poli- 
tyczne położenie rzeczy w Europie obecnie czyni 
możliwe takie przyjęcie, tkwi doniosłe znaczenie 
tegoż; miedawno przedtem bowiem byłby musiał 
być inny kierunek podróży carewicza, niż teraż- 
niejszy „via Wiedeń“, wytkniętym. Zresztą nikt 
n nas nie polawał tego w wątpliwość, iż, jeśli raz 
nastąpi spotkanie między następcą tronu a Cesa- 
rzem Franciszkiem Józefem, Wiedeń niczego nie 
zaniedba, aby temu spotkaniu nadać charakter u- 
roczysty. Z drugiej strony mogła u nas jeszcze 
aż do ostatnich czasów rozważaną być kwestja, 
czy także i dla rządu rosyjskiego mogłyby być po- 
żądanemi nieuniknione komentarze, jakie podobne 
spotkanie musi zawsze wywołać. W obecnej chwili 
jest widocznem, iż taka kwestja nie istnieje już 
więcej; co więcej widać, że wszystko, co mogłoby 
być bezpośredniem następstwem odwiedzin następcy 
tronu we Wiednin, ani nieprzyjemności w sobie nie 
kryje, ani nie sprzeciwia się międzynarodowej po- 
lityce rosyjskiej, Możemy nawet pójść jeszcze 
dalej i twierdzić, że do takiego rozumienia rzeczy 
w wysokim stopniu przyczynia się pewna zmiana 
w kierunku polityki austrjackiej, zmiana, jaka od 
niejakiego czasu tam nastąpiła, 


„W Rosji nigdy nie zanikła gotowość przy- 
wrócenia dobrych stosunków z Austrią — co pra- 
wda, w tem przypuszczeniu, że i we Wieduiu za- 
wsze szczerze pragną i wszystko są gotowi uczy- 
nić, aby jak, mówi N. Wremia, powrót tych do- 
brych stosunków umożliwić. Gdy więc początek 
podróży po świecie rosyjskiego cy tronu ma 
być punktem wyjścia dla lepszych siosunków 
z Mustrją, to wszyscy Rosjanie będą się z tego 
cieszyli”, Rosja — oświadcza dalej Nowoje Wre- 
mia — starała się zawsze, aby jej postepowanie 

w sprawie bułgarskiej było bez zarzutu.. Nie może 
tego o sobie powiedzieć Anstrja; już dłużej prze- 
cież niż rok cały niebezpieczeństwo dla pokoju 
europejskiego tkwi w austrjackiej polityce bałkań- 
skiej. „My Rosjanie — mówi Nowoje Wremia — 
będziemy się szczerze cieszyli, gdy temu raz już 
zostanie położony koniac, a to tem więcej, że od- 
grywająca się obecnie we Wiedniu scena, odbywa | 1 
się wśród warunków, które jasno dowodzą, że ta- 
kowa nie oznacza żadaych zmian w kierunku ze- 
wnętrznej polityki rosyjskiej, będącej jedną z głó- 
wnych gwarancyj pokoju europejskiego. W ża- 
dnym razie zaś nia wskazuje na taką zmianę 
obecna ruta podróży carewicza, lecz według na- 
szego mniemania jest ona wyrazem tego, iż spotka- 
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nie następcy tronu z cesarzem Franciszkiem Jó- 
zefem odpowiada owemu  życzeniu, jakie przez 
Wiedeń zostało wypowiedziane, i że nie ma w obe- 
cnej chwili żadnej przeszkody do wypełnienia tego 
życzenia“. 

Tyle Nowoje Wremia! 


Brukselski Nord, dotykając tylokrotnie w 
prasie europejskiej omawianej sprawy zaw i- 
kłania między Portą a patrjar- 
chate m konstantynopolskim, nie podziela obaw 
niektórych dzienników, upatrujących w tem nie- 
porozumiuniu groźne dla stosunków politycznych 
zjawisko. Dziennik ten rosyjski oczekuje rychłe- 
go otwarcia kościołów greckich, a z tem uspoko- 
jenia sporu. 

Toż samo pismo w korespondencji z Pe- 
tersburga, uważa sympatyczne zachowanie się lu- 
dności paryskiej wobec zaślubin panny Mohren- 
heim, córki ambasadora rosyjskiego za fakt, jeszcze 
bardziej zacieśniający przyjaźń Francji z Rosją, 
tworzący nowe ognisko w łańcuchu serdecznych 
stosunków obu narodów. 


Dziennik belgradzki Srpska Nesawisnost 
korzysta z wyniku wyborów w Grecji, 
aby dać wyraz swoim sympatjom dla Rosji i za- 
znaczyć, jakie według niej stanowisko carat 

w sprawach państw bałkańskich zająć powinien 
i zajmie. Pisze bowiem, że zmiana gabinetu 
w Grecji utwierdzi solidarność polityki serbskiej 

i greckiej, która pod opieką Rosji da gwarancję 
BEE o i niezawisłości ludów bałkańrkich i od- 
straszy obce ptaki drapieżne od ojczystych kra- 
jów. Zadne z mocarstw europejskich, ani Austro- 
Węgry, ani Niemcy, ani Anglia, jak sądzi Srpska 
Nezawisnost, nie może nic dać Grecji, a tylko 
przyjaźń Rosji zapewni ludom bałkańskim speł- 
nienie ich politycznych aspiracyj (!) 


Zobjęciem rejencji L u ks e m- 
burga przez księcia nassauskie- 
go, powstały przypuszczenia, że wobec geografi- 
cz1ego położenia kraju, narodowość jego, dawniej- 
szej przynależności Rzeszy niem., wymaga należe- 
nia do niemieckiego Związku cłowego, wreszcie 
wobec tego, że zarząd kolei spoczywa w ręku 
państwowych kolei niemieckich, jednem słowem, 
że wobec tyla nici łączących Luksemburg z Niem- 
cami, bardzo łatwo nastąpić może połączenie go 
z państwem Niemieckiem, przyczem naturalnie 
brano w rachubę bliskie wstąpienie na tron obe- 
cnego rejenta. Jednak nie ma wcale obawy, aby 
Luksemburg miał utracić swój międzynarodowy 
charakter. Dla Niemiec bowiem sprawa ta należy 
do przeszłości od r. 1867, od chwili, kiedy Lu- 
ksemburg z twierdzy związkowej zamieniony z0- 
stał na terytorjum neutralne, Że obecnie nikt tej 
neutralności naruszyć nie myśli, dowodą tego sło- 
wa cesarza Wilhelma, że uważa Helgoland za 
ostatni nabytek Niemiec. Zresztą ze strony same- 
go Luksemburga nie może powstać dążność do 
zmiany obecnego stanu rzeczy. Ludność przywią- 
znje wysoką wartość do swego niezawisłego sta- 
nowiska, a książę nassauski, jako wielki książę 
Luksemburga, pójdzie śladem swego poprzednika, 
który temu kraikowi zapewnił erę pomyślności i 
dobrobytu. 


Jakkolwiek wśród opinii europejskiej z w y- 
cięstwo demokratów w Stanach Zje- 
dnoczonych obudziło powszechne zadowolenie, 
nikt jednak nie łudzi się pod względem zbytniej 
doniosłości tego zwycięstwa. Dowodem tego mię- 
ży innemi głosy dzienników paryskich. Ze Temps 
tak pisze o tej sprawie: „Z moralnego punktu wi- 
dzenia jest lekcja (dana republikanom, zwolennikom 
ceł ochronnych) zupełną. Ale nie należy stąd ze 
stanowiska politycznego żadnych bezpośrednich 
skutków oczekiwać, Popierwsze, wybrany właśnie 
52. kongres rozpocznie działalność dopiero 4. marca 
1891 r. Aż do tej chwili urzęduje 51. kongres, 
ze swą większością republikańską, Zresztą prezy- 
dentura pozostanie W Treku republikanów do 4. 
marca 1893, Nadto, wskutek przyjęcia nowych sta- 
nów i dzięki koasty tucji, która t terytorjum jak 
Wyoming o 25.000 mieszkańcach tyleż głosów w se. 
nacie udziela, jak stanowi Nowojorskiemu z 6 lub 
Pensylwnaii z 5 milionami ludności, zapewnili so- 
bie republikanie aż do roku 1895 lub 1896 dosta- 
teczną większość w Izbie wyższej. Ponieważ niema 
odpowiedzialności ministrów wobec Izb i ministro- 


wie niemają tam ani miejsca, ani głosu, nienastąpi 
żadna zmiana w osobach rządu. Wszystko to je- 
dnak czyni zwycięsto demokratów przy wyborze 
prezydenta w r. 1892 tylko prawdopodobniejszem. 
A wtedy dopiero fale, wstrzymywane długo prze- 
szkodami, z tem większą gwałtownością się rozleją*, 


Delyannis. 


D. 26.z. m. odbyły się w Grecji walne wy- 
bory do sejmu. Nazajutrz wieczór wiedziano już 
w Atenach, że nowy sejm w dwóch trzecich zło- 
żony będzie z przeciwników gabinetu, p. Trikapis 
podał się więc natychmiast z całym gabinetem 
do dymisji, król natychmiast dymisję przyjął, i 
utworzenie nowego gabinetu. „poruczył Delyanni- 
sowi, ministrowi z r. 1886. Delyannis dopiero d. 
5. b. m. uporał się z tym interesem i w nowym 
gabinecie objął prezydjum, tudzież teki spraw 
wewnętrznych i wojny, dając tekę spraw zagra- 
nicznych panu Deli Georgis, znanemu poza Grecją 
jedynie z tego, że jest bratem męża stanu, który 
kilka razy był ministiem, a przed kilkoma laty 
umarł. Ale taksamo nieznani światu są inni nie 
ministrowie, i napróżnoby się Delyannis za gteż 
śnymi kołegami oglądał. Grecja, mimo że szumło- 
przezwała się Helladą, nie obfituje w mężów sta- 
nu — nie dla szczupłości kraju, ale dla nędzoty 
swojej polityki, na którą składają się „jedynie 

wewnętrzne intrygi i zadzieranie z zagranicą, bez 
żadnego celu rzeczowego, bez powagi i godności, 
Jedeu tylko obalony właśnie Trikupis może rościć 
sobie pretensją do miana męża stanu, i dlatego 
też właśnie lud przeciwników jego wybrał do 
sejmu. 

Lud grecki bowiem niecierpliwił się, pra- 
gnąc sukcesów w polityce zewnętrznej, a nadto 
Sprzykrzyły się mu podatki. Taka to już polityka 
ludowa: bundiuczne i niebezpieczne aspiracje na 
zewnątrz, a wewnątrz jak największa, choćby zn- 
pełna wolność od podatków! 

Chege Się zapoznać z p. Delyannisem, mu- 
simy sięgnąć do r. 1885. We wrześniu tego roku 
zaszedł słynny zamach atanu w Filipopolu, po- 
czem ks. Aleksander bułgarski dokonał połączenia 
Rumelii wschodniej z Bułgarją. To było powodem, 
że serbski gabinet Garaszanina wypowiedział księ- 
ciu wojnę, raz z zawiści, że Bułgarja powiększo- 
ną została, a powtóre ponieważ sprzyjający Au- 
strji Głaraszanin sądził, że to powiększenie było 
przez politykę rosyjską i dla jej celów dokonane. 
Tymczasem Serbowie zostali pobici i nadto zo- 
stali — trochę zapóźno — z Wiednia pouczeni, 
że Bułgarzy wcale nie na korzyść Rosji Rumelią 
zawładnęli. 

W Grecji stał od 1. maja 1885 na czele ga- 
binetu ten sam co dzisiaj p. Delyannis, tylko że 
wówczas, prócz prezydjum, teki spraw zagrani- 
cznych i skarbu piastował. I taksamo jak dzisiaj 
zajął miejsce Trikupisa, który taksamo jak dzi- 
siaj ustąpił w skutek wyniku wyborów do sejmu, 
ponieważ lud „Hellady“ taksamo jak dzisiaj nio- 
cierpliwie łaknął sukcesów na pol: polityki ze- 
wnętrznej. Nie należy mniemać, jakoby Triknpis 
do innych niż Delyannis zmierzał eelów, cele ich 
są tesame, tylko że Trikupis posiada niezbędną 
dla ministra rozwagę, podczas gdy Delyannis jest 
lekkomyślnym jak rasowy demagog, i ta lekko- 
myślność robi go panem sytuacji zawsze, ilekroć 
przez głupotę ludu nieuniknionym się staje ekspe- 
ryment niebezpieczny. 

P. Delyannis od 1. maja do września 1885 
szukał za takim eksperymentem, aż mu go na- 
stręczył zamach stanu filippopolski. Oświadczył 
zatem, że równowaza na półwyspie Bałkańskim 
naruszoną została na korzyść Bułgarji, zażądał od 
Turcji, aby dla wyrównania odstąpiła Grecji ka- 
wał swego obszaru, i rozpoczął uzbrojenia, jak na 
siły Grecji, bardzo znaczne, Wszelako mocarstwa 
europejskie wcale nie okazały ochoty przypatry- 
wania się dążnościom do zabicia Turcji. Przesłano 
Delyannisowi silne przestrogi; a 19. stycznia 
1886 oświadczył mu poseł angielski, iż w razie 
potrzeby flota angielska postara się o to, aby 
grecka flota nieczynną została. Ale Delyannis udał 
zucha i oświadezył, że Grecja uzbrojeń zaniechać 
nie może. Na to odpowiedziały mu mocarstwa 
notą jednobrzmiącą, w której do pogróżki augiel- 
skiej przystąpiły. Ale lud Hellenów zebrał się pod 
pałacem królewskim w Atenach, wołając o wojnę 
z Portą. Z końcem lutego jeszcze raz ponowiła 
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się ta demonstracja, a tymczasem Anglia, Austrja | okalając południowe brzegi Bajkału doszła dalej 
i Włochy zgromadziły swoje okręty w jednej ze | do Strjeteńska nad Szylką, spławnym dopływem 
zatok kreteńskich z rozkazem doszczętnego zni- | Amuru. 


szczenia floty greckiej w razie, gdyby się na wy- 
brzeża tureckie nderzyć pokusiła. 

I jeszcze się nie uląkł Delyannis, licząc na 
na Francję i Rosję. Ale na to okręty trzech mo- 
carstw odpłynęły z wód kreteńskich i usadowiły 
się przed wsehodniemi wybrzeżami Grecji i jej 
wyspami tak, iż nawet handel grecki ustać mu- 
siał. Położenie stawało się coraz krytyczniejszem. 
Delyannis ujrzał się zniewolonym zaciągnąć pos |, 


Życzkę, ogłosić mus banknotowy i powołać pod. akym ocegnie jest głównym 


broń rezerwę. Już się nawet ścieruły przednie 
straże greckie z tureckiemi, gdy nagle z prze“ 
strogą wystąpił d. 23. kwietnia poseł francuski, mo- 
Łe uproszony przez Delyanniss, aby mógł się wy- 
cofać z honorem. Reszta za$ mocarstw, a nawet 
Rosja, nie zważając na przestrogę ową francuską, 
wystosowały d. 26. kwietnia do Grecji ultymat, 
żądając, aby armię swoją jak najrychlej na stopę 
pokojową postawiła. A na poparcie ultymatu za- 
winęło do Pireu, portu ateńskiego, pięć wojen- 
nych okrętów, miedzy temi jeden rosyjski. 

Delyannis wszelako jeszcze musiał wobee 
Greków odgrywać rolę bohatera. Dał zapewnie- 
nia pokojowe, ale o rozbrojeniu zgoła myśleć nie 
chciał. D. 7. maja opuścili posłowie mocarstw, 
z wyjątkiem francuskiego Ateny, i zarazem 0b- 
wieścili formalnie blokadę całego wschodniego 
wybrzeża Grecji 

Nareszcie d. 9. maja zdecydewał się p. De- 
lyannis prosić króla o dymisję, który to krok je- 
dnakowoż w tem najfatalniejszemm, najtrndniej- 
szem położeniu powszechne oburzenie wywołał. 
Król powołał gabinet Palvisa jedynie dla zwoła- 
nia sejmu. Gdy sejm się zebrał, oczy wszystkich 
zwróciły się na Trikupisa, którego upomnieniom 
dotąd api ulica ani sejm posłuchu nie dawały. 
Król poruczył ntworzenie nowego gab.netu Tri- 
kupisowi. któremu się też udało ugłaskać fale 
wzburzone — najpierw na zewnątrz. Wewnątrz 
zaś chodziło przedewszystkiem o pokrycie ko- 
sztów uzbrojeń, zarządzonych przez Delyannisa, a 
na to było potrzeba nowych podatków, które ża- 
dnego gabinelu popularnym nie czynią. Jednako- 
woż przywrócono jako tako równowagę budżeto- 
wą. Po czterech latach rządów sprzykrzył się lu- 
dowi Hellenów gabinet Trikupisa. Hellenowie 
znowu pragnąc sukcesów kosztem Turcji, zatę= 
sknili za Delyannisem, którego też, zadokumen- 
towawszy życzenia swoje w wyborach, niezwło- 
cznie otrzymali. Co dalej? — nowe podrzuty bo- 
haterskie, nowe upokorzenia i podatki, i znowu 
dziury honoru i kieszeni Hellenów łatać będzie 
musiał Trikupie. 


Wielka kolej Sybirska. 


Zdawało się niepodobieństwena, 
która wcale nie zarzuciła zamiarów swoich co do 
Bułgarji i Carogrodu, zapuszczała się w przedsię- 
biorstwo takie, jak kolej wzdłuż całego Sybiru aż 


aby Rosja, 


do Cichego oveanu, budowa tej kolei olbrzymich 
bowiem wymaga fundnszów a przedewszystkiem 
czasów spokojnych. A wszakże należy już dać 
wiarę zapewnianiom pism rosyjskich, że rząd naserjo 
nosi się z tą myślą, zwłaszcza gdy minister skarbu 
Wysznegradzki w podróży swojej do Samarkaudu 
naocznie się przekonał 0 ogromnych korzyściach 
kolei Zakaspijskiej. Kolej Zakaspijska mierzy od 
Michajło wska do Samarkandu 1.450 kilometrów, 
Sybirska zaś mierzyłaby 7.300 kilometrów, tj. o 
2.700 kilometrów więcej, niż najdłuższa 7 wybu- 
dowanych dotychczas kolei, kolej Canada-Pacific. 
Juścić nie budowanoby całej odrazu kolei; 
niewiadomo nawet jeszcze, czy do Omska obraną 
będzie linia północna, czy południowa — od Om- 
ska na wschód jest trasa wytyczona. Obierając 
linię północną, należałoby jeszcze wybudować linię 
Niżny Nowgoród-Kazan-Perm; linia od Permu do 
Jałutorowska nad Tobolem jest już gotowa. 
Od Jałutorowska do Ruska nad Irtyszem a nawet 
do Tomska nad Obem prowadzi licha wprawdzie, 
ale możliwa droga wodna. Chodzi wiec przede- 
wszystkiem o połączenie Tomska z Amurem, któ- 
rym okręty mogą płynąć do Cichego oceanu. Myśl 
połączenia rzek Ob i Jenisej zapomocą kanału po- 
rzucono, gdyż ostatecznie musianoby kiedyś zbu- 
dować kolej Żelazną. Ob ma być połączony z Amu- 
rem zapomocą kolei z Tomska do Irkucka, nad 
jeziorem Bajkalskiem (1700 kilometrów), któraby 


Położony nad ujściem Amuru do oceanu 
port Nikołajewsk posiada atoli klimat tak zi- 
mny, że większą część roku przystęp do niego 
jest zawalony lodami. Kolej przeto musi w pe- 
wnym punkcie, a to w Chabarówce zboczyć od 
Amuru na południe ponad granicą Mandżarji 
chińskiej i kończyć się w Władywostoku, położe- 
CA o trzy stopnie bardziej na południe niż 

Qdżasa. Ten też wojenny port rosyjski na Ci- 
całej kolei Sybir- 
skiej. celem, z niego bowiem można krążowcami 
wojannemi zagrażać flocie angielskiej wojennej i 
kupieckiej na Cichym oceanie, i oraz tamtejszym 
wybrzeżom angielskim. Nie w celach kulturo- 
wych, ale wojskowych budować ma kosja górzy- 
stą a więe kosztowną linię Chabarówka-Włady- 
wostok; i wojskowe sfery rosyjskie nalegają Da- 
wet, aby ta, najdalsza część kolei była najpierw 
wykończona, 

Czy zaś jako początek kolei sybirskiej o0- 
braną będzie półnoena linia Perm-Tiumen-Jału- 
torowsk-Omsk, to jeszcze niewiadomo, Południowa 
linia prowadziłaby gotową już koleją Moskwa- 
Pensa-Samara-Orenburg,a żtąd wisdłaby przyszła 
linia do Omska. 


Co do kulturowej strony przyszłej kolei Sy- 
birskiej, klimat ziem, które ona przebiega. jest 
podobny klimatowi środkowej Rosji na południe 
od Moskwy. Okolice, które kolej ma przebiegać, 
obfitują w budułec i opał, tudzież w ryby, i mogą 
obfitować w zboże. Wiele też czasu upłynie, za- 
nim sobol, gronostaj, bóbr i niedźwiedź usuną się 
przed ludźmi z południowego Sybiru całkiem na 
północne tundry. Ziemie te obfitują nadto w ko- 
palną kość słoniową z mamutów, która nawet do 
Londynu się dostaje. 

Mimo lichej eksploatacji dają góry Uralskie, 
Altajskie, Tianszańskie, Sajańskie i Jabłonowskie 
znaczną ilość złota (po Kalifornii i Australii najwię- 
cej), zawierają też mnóstwo miedzi, żelaza, cyny, 
cynku i grafitu. Nadto od Altaju i Bajkału ku pół- 
nocy mają się rezciągać olbrzymie a łatwo do- 
stępne pokłady węgla kamiennego. Juścić nie 
Opłaciłby się transport kolejowy metalów nie- 
szlachetnych, tudzież zboża i bydła, ale są te 
przedmioty podstawą przyszłej ziem tych, koloni- 
zacji — jeżeli Rosjanin okaże się zdolnym na 
kolonistę, o czem wątpić można. Węgiel kamien- 
ny zaś przyda się dla użytku samejże kolei, a 
może będzie go można wywozić do pozbawionych 
opału drzewnego stepów ludów koczowniczych. 

Rzeczą jest niezawodną, że kolej Sybirska 
sama opłacać się nie zdoła, rząd będzie musiał 
grube płacić subwencje. Ale na ksżdy sposób rząd 
rosyjski rozpocznie już w przyszłym roku tę ol- 
brzymią budowę, i użyje na to wszelkich, jakie- 
mi obecnie rozporządza, funduszów, licząc na to, 
że skoro tylko budowa się rozpocznie, łatwo obrzy- 
ma, drogą pożyczek, potrzebne na wykończenie 
Środki pieniężne. 

Z drugiej atoli strony pewnem jest, że pod- 
jąwszy takie przedsiębiorstwo doniosłe dla pań- 
stwa a kosztowne, nie będzie się mógł wdawać 
w Żadne wielkie wojny. Wówczas bowiem musiał- 
by zastanowić roboty około kolei Sybirskiej, a co- 
by już było zrobione, poszłoby w ruinę. 


Biwaki w Bremie. 


P. Adolf Dygasiński wysłany do Brazylii 
jako specjalny delegat Kurjera Warsz. dla zba- 
dania sprawy emigracji, pisze z Bremy: 

Po ulicach Bremy, w pobliżu dworca kolei 
o każdej godzinie można spotkać gromady chło- 
pów z babami i dziećmi; jak zauważyłem, kupują 
eiar, naczynia blaszane na wodę i na mleko, 
co widać jest tu tak powszechne, że się spotyka 
sklepy z napisem „Blechwaaren fur Auswande- 
rer“. Niemcy przystają na ulicach, lub gapią się 
z okien, mówiące: 

— Sie Brasilianer aus Polen. 

Wymieniam tu niektóre hotele, rarzej goe 
spody, gdzie jest pełno emigrantów, mieszczących 
się w jednej izbie po kilkunastu, a gdy duża, to 
i — kilkudziesięciu: Hotel Stadt Minden na ragu 
Sógestr. i Lindenstr., hotel zum Emigrant Con- 
radesa, hotel Stadt-Góttingen, gdzie są głównie 
emigranci z gub. kowieńskiej. Ci w moich oczach 


GRABARZE 
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osnuta na tle stosunków galicyjskich. 
Napisał 
WER AX. 


(Ciąg dalszy). 

Lubo ks. Szczurkiewicz nienawidził rzym- 
skiej cywilizacji, z przyjemnością jednak powta- 
rzał łacińskie przysłowia, których się w szkołach 
nauczyć. 

Pan Lisiński nachylił się teraz ku niemn Í 
po przyjacielsku zaczął go klepać po kolanie, 
BELNO ksiądz proboszez, żartuje! Czyż 
my nie wiemy, ‘że cokolwiek jegomość powiedzą, 
pes Rusini poczytują to za wyrocznią? 

Ktoś pana dobrodzieja źle poinformował, 
ale choćby nawet i tak było, to czyż dla tego sa- 
mego że cieszę się sympatją mojego stronnictwa, 
miałabym dla przypodobania się wam, jego zau- 
fania nadużywać? Według mego przekonania, u- 
bieganie się o większe głosy jest wam niepotrze- 
bne, gdyż większość stanowią miasta i oby watele, 
a tych głosy macie już ponoś zapewnione. Bez 
chłopów możecie sję tedy obejść. 

— Bynajmniej, — księże dobrodzieju! — 
pan Lisiński zaprotestował, — Kto krajowi dobrze 
życzy, ten przedewszystkiem powinien dbać o lud 
i starać się o jego poparcie, bo tylko w ludzie 
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szałek, jeśli ma cokolwiek dobrego zdziałać, musi 
mieć za sobą wszystkie stany. Dla tego to księże 
proboszczu apelujemy do braci Rusinów, z którymi 
pragniemy odtąd żyć w zupełnej zgodzie. 

Po wąskich ustach księdza przemknął uśmiech 
szyderski. 

— Niezmiernie jesteśmy panom obowiązani 
za ich sympatje dla naszej narodowości, lecz mi- 
mo to dla nas, ludzi praktycznych, A zimnych, 
czcze obietnice nie mają żadnej wartości... 

— A przecie księdzu dobrodziejowi dajemy 
parafię w Podlesiu. 

Gospodarz ręką machnął. Gość musiał ten 
ruch zrozumieć, skoro w lot dodał : 

— Ksiądz Bazyli jest umierający, słowo ko 
noru umierający. Na suchoty tak rozwinięte, jak 
u niego, nie ma najmniejszego ratunku... Ja mu 
tam pewnie śmierci nie życzę, ale ponieważ sam 
Pan Bóg zabiera go do swojej chwały, więc cze- 
mu nie miałby po nim objąć parafii kapłan ze 
wszech miar tego godny? A jaka parafia! Naj- 
lepsza w naszej okolicy. Rocznie daje najmniej 
cztery tysiące, jeżeli nie więcej... 

Kto tam wie, kogo panowie w danym 
razie za godnego jej uznacie — paroch odrzucił, 
ku oknu twarzą się obracając. 

— Ależ klnę się na moje sumienie, że nikt 
inny Jej nie dostanie, tylko ksiądz dobrodziej. 

Obiecanka cacanka, a głupiemu radość — 
Gdpowied [8 paroch tym razem po polsku i na 
tem uciął. 

— Bardzo nam przykro, że mimo chęci 
najszczerszych nie możemy dać innego zapewnie- 
nia, lecz czy nasza w tem wina? Ksiądz Bazyli 


leży nasza siła. Zresztą nam niezmiernie na tem |jeszcze żyje, więc parafia nie mogła być dotąd na 
zależy, by wybor wypadł unanimites. Nowy mar- | konkursie, gdyby zaś pan Grzywa już teraz do 
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czegokolwiek pisemnie się zobowiązał, kto wie czy 


konsystorz dowiedziawszy Się przypadkiem o tem, 
nie wziąłby tego za niegodziwą frymarkę, może 
nawet za symonję. To też mimo iż sami uznaje- 
my niedostateczność naszego zobowiązania, radzi, 
nieradzi, musimy na niem poprzestać... Ksiądz 
dobrodziej może nam ufać z zamkniętemi oczami. 
Pan Grzywa nigdy nie złamał swojego słowa. 

— Dajmy temu pokój panie dobrodzieju ! — 
paroch odrzekł i znów ręką machnął, 

— Ależ i ja przyrzeczenie mojem słowem 
zaprzysięgnę. 

— (łruszki na wierzbie, panie dobrodzieju, 
gruszki na wierzbie! — zawołał ks. Szczurkie- 
wicz znów po polsku i odtąd, jakby nagle zapo- 
mniał, kim jest właściwie, mówił dalej czystą 
polszczyzną a bez zająknienia. Takie delikatesy 
mogą smakować Polakom, bo oni pauowie, ary- 
stokraci, więc i podniebienia mają delikatne, lecz 
nie nam, chłopom... My specjąłów tego rodzaju 
bacznie unikamy... Słowo jest giętkie, a człowiek 
co zechce może z niem zrobić, więc tylko fryce 
dają się brać na obietnice. Jam już ua to za sta- 
ry, panie dobrodzieju, za stary! 


— Więc co właściwie mamy uczynić? — 
pan Lisiński zapytał, wzrok niespokojny w go- 
spodarza wlepiając. 

— Ja o sobie nie mówię, gdyż prywatą 
nigdym się nie kierował. Gdybym był innych 
przekonań, nie siedziałbym w Dodniestrzanach 
i moje dzieci bosoby nie chodziły. Oddawna by- 
liby się znaleźli knpcy na niezawisłość Tymo- 
teusza Szczurkiewicza. Ja sam wychodzę tedy 
z rachuby, wszakże jeśli całe moje stronnictwo 
ma coś dla Polaków uczynić, to nawzajem i ono 


musi od nich a Takotałininnpsikć A a ZEG Are dostać. Tylko głupi wszystko 
innym daje, a sam nio nie bierze. Skoro nas po- 
trzebujecie, więc za naszą pomoe dobrze za- 
płaćcie. 
— Jakto? Czyżby tu się o pieniądze roz- 
chodziło? — pan Lisiński zdziwiuny zapytał. 
Ksiądz rzucił mu spojrzenie lekceważące. 


— Za towary i zdradę płaci się pieniądzmi, 
za uczciwe poparcie w polityce ustępstwami. 

Po twarzy pana Lisińskiego przemknął 
uśmiech zadowolenia. 

— Żądanie księdza dobrodzieja jest zupał- 
nie słuszne — rzekł ręce zacierając. — Zadne 
stronnictwo rozumne tak długo nie popiera swego 
przeciwnika, póki od niego nie otrzyma rękojmi, 
że i ono na tem skorzysta... Ponieważ taki jest 
na świecie porządek rzeczy, przeto za poparcie, 
jakiego nam Rusini użyczą, jesteśmy gotowi i dla 
nich coś uczynić. 

— (óż takiego ? 

— Jeśli pan Grzywa przy waszej pomocy 
zostanie marszałkiem, ksiądz dobrodziej będziesz 
wybrany wicemarszałkiem. 

— Kto, ja? 

— Tak jest. 

— I cesarz nie odmówi swojej sankcji Ru- 
sipowi, mającemu takie czarne podniebienie, jak 
Tymoteusz Szeznrkiewicz ? 

— Była już o tem mowa ze Starostą, ma 
się roznmieć poufna, w cztery Oczy, i on nas npe- 
wnił, że zatwierdzenie wyboru księdza dobrodzieja 
przez najjaśniejszego pana, nie ulegałoby naj- 
mniejszej wątpliwości, władza bowiem nie może 
księdzu nic zarzucić, 

— A kto wpadł na tę myśl? 


— Przyznam się, że ja sam, gdyż wciąż się 
obawiałem. by nasze nkłady nie rozchwiały się 
w ostatniej godzinie. 

— Sprytnie! Sprytnie! — ksiądz mówił jak 
do siebie, 


— Myśl moja jest dlatego dobra, że stajemy 
wobec siebie na równi. Ile wy nam dacie, tyle 
nawzajem my wam ofiarowujemy. 

— Nie koniecznie tyle — ksiądz odparł, 
czoło marszcząc. — Marszałek jest  wszystkiem, 
przeciwnie wicemarszałek, jako jego zastępca, jest 
tylko cieniem prezesa... Ala mimo to ja propozy= 
cji nie odrzocam, bo nie wiem co na to powiedzą 
moi przyjaciele polityczni. Wpierw muszę się 
z nimi porozumieć... Jeźli przystaną, może się 
zgodzę... 

To rzekłszy powstał, zbliżył się do okna i 
w szybę, choć ta była zamarznięta, wlepił wzrok 
badawczy. Pan Lisiński na dawnem miejscu sie- 
dząe, śledził każde drgnięcie jego twarzy. Ksiądz 
stał 'tak dobrą chwilę, nareszcie zwrócił się znów 
do gościa i rzekł obojętnie. 

— Powiem... chociaż wątpię, czy z tego co 
będzie. Wiceprezesostwe to zaszczyt, dobry dla 
szlachcica, nie nmiejącego myśleć o jutrze... Nam, 
chłopom, nie idzie tyle o honor co o korzyść na- 
macalną. 


Pan Lisiński opuścił kanapę i do gospodarza 
przystąpiwszy, cicho zapytał : 

— Mogę z księdzem dobrodziejem mówić 
otwarcie ? 

— Ależ prosze... 


(C. d. n.) 
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opluli przekupkę, która za 10 fenigów sprzedała 
5 małych jabłuszek. Na Breitenweg mieszka 50 
ludzi z gub. płockiej, kaliskiej, warszawskiej u 
gospodarza Meyera; uskarzali się przedemną, że 
wydali pieniądze na kolej, a teraz są głodni i 
pytali: „Co panie robić?* Prócz tego pełno ich 
jest w gospodach „Auf der Brake“, w hotelu 
Stadt Warschau, u Gónthera itd. Obchodzę te 
duszne i cuchnące przytuliska, o ile mi tylko 
czas całego dnia pozwała. 


„Ale najgłówniejszy biwak naszych wychodź- 
ców jest to stary bremeński dworzec kolei, duży 
i zupełnie opuszczony budynek za miastem. 
Wielkie sale pełne są barłogu, w którym ponie- 
wierają się ludzie gorzej, niż psy w budach; ale 
rzecz ważna, ten przytułek nic ich nie kosztuje. 

Smutny, bardzo smutny widok! Kilkuset 
ludzi leży w Śmieciach, w które zaledwie masz 
odwagę nogą wstąpić. Wszelki nieporządek, jaki 
sobie tylko wyobrazić można, spotyka się tutaj. 
W całej owej wielkiej ruderze roją się tłumy 
mówiących po polsku. Jedni zostali tutaj, wy- 
wiadłszy prosto z pociągu, innych qowyrzucano 
z różnych gospód, ponieważ nie mieli czem pła- 
cić za dach i utrzymanie. | 

Na starym banhofie są prawdopodobnie naj- 
więksi nędzarze. Dostają oni bezpłatnie nietylko 
pomieszczenie, lecz i żywność. Rano piją herbatę 
lub kawę, do tego chleb z masłem; na obiad je- 
dzą mięso gotowane w kartofiach, albo kartofle, 
kapnstę i po Śledziu dają im na osobę. Ten do- 
broczynny uczynek spełnia towarzystwo żeglugi 
północno=niemieckiego Lloyda, a jak mnie upe- 
wniał ksiądz Schlósser i drugi Prachar, robi się 
to bezinteresownie, czysto dla miłości bliźniego(?) 
Z tegoż źródła wiem, że Lloyd wydał 22.000 ma- 
rek na żywienie emigrantów i to w ciągu kilku 
dni. Towarzystwo Lloyd, naturalnie, na statkach 
swoich przewozi emigrantów, za co je wynagra- 
dza rząd brazylijski. 

W starym banhofie nietylko sale są zajęte, 
lecz także korytarze i wszystkie kąty, gdyż ludu 
ńkpływa tu codzień w pociągach kolei. Policjant 
stoi przy wejściu i tylko wieczorem uie wnuszcza 
tam nikogo, jak mi mówiono, z obawy złodziei 
kieszonkowych. W owych biwakach byłem już 
kilka razy, poszukując znajomych towarzyszy po- 
dróży z Torunia do Bremy. Z księdzem Pracha- 
rem byłem tu podczas wydawania ludziom z ku- 
chni żywności, a także w czasie bytności dr. med. 
Langa, który bardzo troskliwie badał stan zdro- 
wia skarzących się na niemoc. 7 

d. 1. listopada odesłano do szpitala cho- 
rą Wróblewską z powiatu sierpeckiego i chłopca 
16-letniego, Henryka Rozickiego. Społeczeństwo 
bremeńskie zachowuje się szlachetnie wobec emi- 
grantów. Na wezwanie krótkie księdza Prachara 
w Bremer Nachrichien z 1. listopada o smutnym 
stanie emigrantów, pośpieszono z ofiarami; widzia- 
łem stosy ubrania, bielizay i obuwia, które do 
starego banhofu znoszono; damy tutejsze zajeżdża- 
ły w karetach, przywożąc pełna kosze ofiarowa. 
nych przez siebie darów. Bo cóż robić, gdy bliźni 
cierpią, gdy nie jednemu brakuje koszuli, butów, 
odzienia, a nierozważnie puścił się w szaloną 
podróż ? 

W ogóle katolicki ksiądz Prachar cieszy się 
wielką sympatją między chłopstwem i gdy się u- 
każe, rzucają mu się do rąk, a on swoim moraw- 
sko-czesko-polskim językiem nikogo nie zostawia 
bez pocieszenia, daje Śluby, chrzci, spowiada, Za- 
chęca do wytrwania w wierze. Jestem zhudowany 
jego chrześciańską dobrocią, bo jest to właśnie 
prawdziwe posłannictwo kapłana. Prachar nietylko 
dobrze przemawia, on chodzi, wyprasza dla emi- 
grantów ustępstwa w gospodach i t. d., słowem, 
dobry człowiek. W niedzielę w katolickim bremeń- 
skim kościele będzie msza Św. na szczęśliwą drogę. 

O biedakach na starym dworca kolei żela- 
znej w Bremie jest tak dużo do opowiadania, że 
nie ma możności opisywać wszystkiego. W sutere 
mie jest wielka kuchnia, gdzie dzieci emigrantów 
obierają kartofle, a kucharz, Niemiec, ciągle jest 
czynny; herbata gotuje się w ogromnych kotłach ; 
mnóstwo chleba zalega stoły. ` s 

Nie sądźcie, iż całe to położenie stoi na prze- 
szkodzie sprawom ogólno-ludzkim; ludzie się tu 
rodzą na biwakach owych, umierają | zawierają 
małżeństwa. Od d. 23. października przyszło na 
świat w Bremie dwóch chłopców, umarło zaś w tym 
czasie troje dzieci. Atoli najciekawsz6m jest, że 
zawarto sześć małżeństw ; „bo to łatwo ślub wziąć— 
mówi jedeu chłop — dasz na jednę zapowiedź l 
do ołtarza; nikt człeku nie wadzi, kobiety nie od- 
bije, kiej się nie wlecze“. 

Odwiedzilem redakcję Bremeńskiego Kurjera, 
jednak sprawa wychodźtwa nie zajmuje tu wido- 
cznie dziennikarzy : redaktor tłómaczył się, iż ma 
dużo roboty, ponieważ pismo jego dwa razy na 
dzień wychodzi. 4 d 

Więcej doniosłości miały dla mnie odwie- 

>  Msiądza i członka towarzystwa św. Rafała, 
Gdy tam pierwszy raz przybyłem, za- 
"mao chłopów, a między nimi niejakiego 
+ z pow. konińskiego ; chłopu urodziło 
i żądał chrztu. Jestem przekonany, że 


B 4 


s 
"y 


dydy obawa kary za przejście granicy i nie 
"łk íw, to połowa tego tłumn zawróciłaby 
Łk y. Żywność, choć nie jest zła, nie sma- 
tipo gdyż nie taka jak w domu; grochu sza- 


ść nie chcą. wylewają porcje na ziemie 
opychać chlebem. 
*iedzielę, od godziny 10 rano, tłumy chło- 
tanach i długich kapotach, bab w różno- 
©, kieckach oraz chustkach. podążyły do 
+ atoliekiego przy ulicy Klosterkirchen- 
" udno sie tam było przedostać, taki ścisk 
"+. Wyglądało to zupełnie tak samo, jak 
g Hus w kościele parafialnym na wsi. 
m wszystkiem było jakoś grobowo, smu- 
"ac na ów lud zbłąkany, zapędzony w 
"9. opuszczający ziemię. która rak DO- 
rudno się od łez wstrzymać. A kiedyż 
akać, jeśli nie w takiej chwili ? 
"-az6 mię bardzo zajmowało sprawdzenie, 
ipi tutaj oddają sie pijaństwu; trzeba 
iż na tym punkcie panuje znaczna 


AM liwość. Ci, którzy zachodzą do szyn- 
l w nich tylko piwo, rzadko — wódkę, 
„bo Ja . taka do niczego niepodobna“. Wielu 


też siedzi w szynku, aby się tylko pogapić; przy- 
glądają się to wesołym marynarzom, to murzy- 
nom i „cećniejakiemu narodowi*, o który w Bre- 
mie nie trudno, 

Muszę tu dodać jeszcze, że wszyscy Bre- 
meńczycy usprawiedliwiają się jak najtroskliwiej 
z zarzutu, jakoby w ich mieście lub wogóle mię- 
dzy nimi istnieli ajenci do sprowadzania od nas 
emigrantów „nach Brasilien“. Nazywają to han- 
dlem ludźmi i zżymają się, gdy im wspominam 
o takich ajentach. Tylko się o nazwisko Santosa 
ciągle potrąca: mówią o nim księża, ekspedjenci 
okrętów, właściciele hoteli i sklepów, a zawsze Źle. 

D. 10. listopada wychodźcy mieli wsiąść na 
nowy statek, aby wyruszyć do Lizbony, wszyscy 
oczekują tej chwili z niecierpliwością. 


linii Lwów-Kraków, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12. Listopada 1890. 


Kronika miejscowa Í zamiejscowa. 


Lwów dnia 11. listopada. 


* Mianowania. Minister uwolnił Franciszka 
Howorkę od obowiązków inspektora okręgowego szkół 
okręgu śniatyńskiego i zamianował go inspektorem 
okręgowym szkół ludowych okręgu kołomyjskiego, z 
siedzibą w Kołomyi, postanawiając, że okręg szkol- 
ny horodeński będzie i nadal przydzielony do za- 
kresu działania Franciszka Howorki. 

* Pani Dunajewska, żona ministra, ciężko w 
Wiedniu zachorowała na zapalenie płuc. 

* Doktorat. P. Józef Rieger, rodem z Brodów, 
uzyskał w tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
filozofii. 

t Mikołaj Szygarym , pisarz i publicysta, któ- 
ry ogromny majątek poświęcił propagandzie zgody 
między Rosją a Polską i w tym celu wydawał w 
Kijowie czasopismo, zmarł d. 10. bm. w Peters- 
burgu. 

* Z armii. Majora Franciszka Michniowskiego 
przeniesiono z 71 do 52 bataljonu obrony krajowej; 
kapitan Adam Dębicki mianowany adjutantem w ko- 
mendzie obrony krajowej w Przemyślu. Kapitan 38 
pp. Karol Arnaudola otrzymał godność szlachecką 
z przydomkiem „Wehrfest*. 


* Namiestnik i wielu posłów wyjechało dziś 


do Drohobycza na uroczyste poświęcenie nowo utwo- 
rzonego tam zakładu dla starców, fundacji Gar- 
tenberga. 

* Zasuspendowany został burmistrz gminy 
Knihinina pod Stanisławowem, p. Falk i sekretarz 
gminy Mokłowski. Zasuspendowanie nastąpiło sku- 
tkiem nieporządków, sprawdzonych przez radegę Wydz. 
kraj., zesłanego tamże na lustrację, p. Michalczew- 
skiego. 

* Ku uczczeniu H. Modrzejewskiej odbędzie 
się w lokalu Koła liter.-artys. w czwartek dnia 18. 
bm. raut z współudziałem pani Camillowej i Panów 
Neuhausera, Borkowskiego, Rodocia, Svedrovsky'ego, 
Wysockiego i Zawadzkiego. Kierownictwo części ar- 
tystycznej objął p. Wład. Wszelaczyński. W przer- 
wach przygrywać będzie muzyka „Harmonii", Począ- 
tek o gedz. 8 wieczorem. Dla panów strój balowy. 
Bilety wstępu dla ozłonków Koła i ich rodzin są do 
nabycia w Kole do środy wieczora po cenie 1 zł. 
od osoby. 

t Anastazy Przybyłowski, budowniczy w 
Stryju, zmarł w niedzielę po długiej chorobie. Uro- 
dzony w Warszawie, ukończył tam szkoły i brał 
czynny udział w powstaniu 1868, w którem dosłu- 
żył się stopnia kapitana. Po zakończeniu walki o 
niepodległość udał się do Paryża i ukończył 'sakołę 
dróg i mostów, poczem zajął stanowisko budownicze- 
go w Breście. Sprowadzony do kraju przez p. Ka- 
mińskiego, wykonał w Stanisławowie po jego spale- 
niu się kilka budynków. Przez czas jakiś zajmował 
posadę naczelnika budownictwa miejskiege we Lwo- 
wie, a następnie jako urzędnik kolei arcyks. Al- 
brechta kierował budową dworca i warstatów kole- 
jowych w Stryju. Po ukończeniu tych robót o- 
siadł jako prywatny budowniczy w Stryju, po 
którego spaleniu wykonał wiele budowli, zwła- 
secza publicznych. W okolicach Stryja kilka cer- 
kwi świadczy o fachowych zdolnościach zmarłego. 
Do końca Życia zachował te uczucia, które w reku 
1863 kazały mu opuścić dom rodzicielski. Uległ stra- 
sznej chorobie raka, która od 2 lat go nękała, a na 
3 miesiące ostatnie okropnemi męczarniami przykuła 
de łoża. Cześć jege pamięci. 

* Komunikacja telegraficzna między Lwo- 
wem a Krakowem została dziś przerwaną — i urząd 
telegraficzny nie przyjmuje depesz nadawanych na 


* Straszny wypadek. Ulica Kopernika była 
dziś w południe widownią wypadku, który mrozem 
przejął widzów. Oto z wozu, na którym wieziono bu- 
tle pełne jakiejś zapalnej materji, prawdopodobnie ben- 
zyny, spadła jedna taka butla i rozbiła się. Nadje- 
chał w tej chwili wóz drugi, naładowany głowami 
cukru, i konie jego wstąpiły w miejsce, na którem 
właśnie przed chwilą palna owa materja się rozlała. 
Dowcipniś jakiś brukowy, który równocześnie prze- 
chodził ulicą, chciał doświadczyć stopnia zapalności 
rozlanej benzyny i rzucił na nią zapalony papieros. 
Eksplozja nastąpiła w jednej chwili i w oku mgnie- 
niu, ku największemu przerażeniu przechodniów i 
mieszkańców okoliczonych, stanęły konie w płomie- 
niach. Zaraz zaalarmowano straż pożarną, tymcza- 
sem jednakowoż, nim strażacy zdołali przybyć, i u- 
gasili ogień, biedne zwierzęta, stojące na samym 
środku płomieni, ucierpiały tak, że skóra na nich 
popękała.. Sprawcę niewczesnege żartu aresztowano. 


* „Bojan lwowski“ — pod tym tytułem za- 
kładają Rusini, według Diła, towarzystwo, z kobiet 
i mężczyzn złożone, którego celem pielęgnowanie mu- 
zyki wokalnej i instrumentalnej nietylko we Lwowie, 
ale oraz zakładanie chórów na prowincji, dla których 
„Bojan lwowski“ ma być ogniskiem umysłowem i 
materjalnem. 

* O pięknej uroczystości donoszą nam ze 
Stanisławowa: Szkoła realna obchodziła d. 9. bm. 
uroczyste pożegnanie profesora Jana Ozapelskiego, 
który skończywszy 40 lat służby został przeniesiony 
w stan spoczynku. Młvdzież tutejszego zakładn po- 
kochała prawdziwie zacnego profesora, albowiem u- 
miał on ją zachęcać do dobrego, a przylem kochał 
ją oałem swem sercem. W sali konferencyjnej pię- 
knie ozdobionej, zebrała się bardzo licznie młodzież, 
aby dać wyraz swego przywiązania do ukochanego 
profesora. Imieniem grona nauczycieli, przemówił 
pierwszy dyrektor zakładu. Następnie w krótkiej a 
rzewnej mowie pożegnał jubilata prof, Miazga. Z u- 
czniów przemawali Hauser z VII. i Sidorowicz z 
VI. klasy. Ten ostatni wręczył jubilatowi fotografię 
uczniów. Prof. Ozapeleki 
wnienia dziękował 


Bernhard. 


* Komisja z namiestnietwa, która bawiła 


w czwartek w Przemyślu w celu zbadania dróg, 


orzekła, że żaden z trzech gościńców, tj. trakt lwow- 


ski, dobromilski i jarosławski nie odpowiada potrze- 
bom wojskowości i nie jest przydatny do ruchu prze- 
wozowego dla materjałów wojennych. I my to przy- 
znajemy, powiada Gaz. Przemyska, lecz nie możemy 
się na to zgodzić, aby miasto było obowiązanem do 
utrzymywania tych gościńców i aby łożyło krocie na 
wybrukowanie kostkami tych szlaków. 

Ruch zwykły nie zniszczył tych dróg, tylko 
niszczą je transporty materjałów budowlanych i wo- 
jennych dla wojsk. Skarb wojskowy przeto i skarb 
państwa powinne, jeżeli nie w zupełności, to przy- 
najmniej w części znaczniejszej łożyć na wybruko- 
wanie i utrzymanie w stanie odpowiednim tych go- 
ścińców. 

* Zakład myśliwski. Pp. E. Korsak, E. Je- 
łowicki, obywatele z Wołynia, założyli się onegdaj 
z p. Pieleckim, że strzelba Diana Ciepera lepiej 
strzela aniżeli J. B. Rongé w Liége. Przy rozegraniu 
zakładu pokazało się, że ze strzelby Diana cal. 12, 
dał p. Korsak do arkusza papieru na odległość 50 
kroków z obydwu luf 80 śrutów, zaś p. Pielecki ze 
swojej lankastrówki Rongego cal. 12 śrutów 111. 


„dniać, a jeno że nie jest przez nie związane. 


wśród niezwykłego rozrze- 
za te objawy uznania i serde- 


azności. Miejsce prof. Ozapelskiego objął profesor 


* Na cześć dr. Henryka Jordana, założy- 
ciela tak powszechną otaczanego życzliwością syste- 
mu zabaw dla dzieci, urządzanych w krakowskim 
parku jego nazwiska ne Błoniach, grono obywateli 
krakowskich urządziło w sobotę w sali hotelu „Pod 
różą* wspólny bankiet. Zebranie miało być wyrazem 
uznania za gorliwą i skuteczną opiekę dla dziatwy 
krakowskiej, jakiej dowody i ofiary składa dr. Jor- 
dan już dwa lata. W imieniu zebranych na bankie- 
cie pierwszy przemawiał ks, Józef Bielenin, kate- 
cheta, podnosząc doniosłość pożytku dla młodzieży z 
urządzenia owych zabaw — Również ciepło dzięko- 
wał dr. Jordanowi p. Ignacy Żółtowski ; przemawia- 
li nadto pp. Kroebl, prezes kasyna dr. M=licki, u- 
rzędnik Towarzystwa ubezpieczeń, i p. Janusz Nie- 
działkowski, dyrektor budownictwa miejskiego. 


* Obrazy panny Bilińskiej. W galerji Gros- 
venor, jak piszą z Londynu, otworzono przed kilku 
dniami wystawę obrazów kredkowych malarzy an- 
gielskich i zagranicanych. Z pomiędzy ostatnich, nie- 
licznych, dwa obrazy panny A. Bilińskiej zwracają 
szczególniejszą uwagę znawców i publiczności. Prasa 
angielska nie szczędzi pochwał artystce, szczególnie 
obrazowi „Dziewczyna przy oknie.* Drugi obraz p. 
A. Bilińskiej, przedstawiający dziewczynę odwróconą 
od widza, jako studjum plastyki nagiej, daleko mniej- 
szą ma wartość artystyczną. Krytycy londyńscy wy- 
rażają się o pannie Bilińskiej najpochlebniej, 

* Podniesienie nauki języka polskiego. 
W Towarzystwie nauczycieli szkół wyższych prowa- 
dzono w sobotę 8. bm. dalszą dyskusję nad środka- 
mi mającymi służyć do podniesienia nauki języka 
polskiego w naszych szkełach średnich. Dyskusja od- 
była się na podstawie referatu prof Próchni: 
ckiego, 
podstawę memorjału, który Wydział przedłoży Ra- 
dzie szkolnej krajowej. Przyjęto i uchwalono nastę- 
pujące wnioski referenta: Do podniesienia nauki ję- 
zyka polskiego przyczynić się mogą : I. Przełożeni i 
władze szkolne: 1) przez otoczenie tego przedmiota 
nauki ze strony dyrekterów i inspektorów szczegól- 
niejszą opieką; 2) przez aprobowanie ze strony kraj. 
Rady szkolnej tylko takich książek szkolnych, które 
poprawną są pisane polezczyzną ; 3) przez ustano: 
wienie drugiej posady nauczyciela języka polskiego 
(petycja Towarzystwa z 19. stycznia r. 1887) i po- 
iuczanie nauki tego przedmiotu w klasach najniż- 
szych jednemu z tych nauczycieli ; 4) przez zapo- 
bieganie przepełnieniu klas; 5) przez ułatwianie na- 
uczycielotu na prowincji dalszego kształcenia się w 
swoim przedmiocie; 6) przez tworzenie stypendjów 
dla przyszłych nauczycieli (wniosek w tem bramie- 
niu został rozszerzony na nauczycieli wszystkich 
przedmiotów przez radcę Zajączkowskiego); 7) przez 
saprowądzenie na uniwersytetach stałych wykładów 
starożytności polskich (wniosek dr, Karbowiaka) „Nad: 
to uchwalono dalsze wnioski p. Hedolego: 8) 
przez subwencje dla bibliotek dla młodzieży ; 9) przer 
materjalne poparcie wydawnictw dla młodsieży; 10) 
przez zaprowadzenie jednostajnej pisowni we wszy- 
stkich gimnazjach ; 11) przez wydanie normalnego 
katalogu dzieł dla młodzieży, — Dalsze wnioski re- 
ferenta dotyczyły „dobrych książek szkolnych“; u- 
chwalono: 12) obecnie używane należałoby ocenić 
na podstawie praktyki szkolnej i wskazać na konie- 
czne w nich ulepszenia, Do tego dodano wniosek p. 
Hodolego; 13) Władze wydadzą słowniczek ortogra- 
ficzny polski. W dalszej dyskusji nad bibliotekami 
dla młodzieży przeszły wnioski rcferenta w styliza- 
cji p. Hodolego : Do podniesienia języka polskiego 
można się przyczynić: 14) przez podział książek bi- 
bliotecznych na klasy; 15) prsez oddanie wypoży- 
czania polskich książek w ręce nauczycieli języka 
polskiego. Dalszą dyskusję odroczono. 

* Na ostatniej sesji informacyjnej To- 
warz. prawniczego dr. Aszkenazy interpretował 
postanowienie $ 811 u. c. „wedle którego wierzy- 
ciele spadkodawcy nie są obowiązani czekać na przy- 


jęcie dziedzictwa, lecz mogą pretensje swoje wnosić 


przeciw masie tudzież żądać ustanowienia kuratora 
dla tejże". Po wyczerpującej dyskusji, w której brali 
udział pp. dr. Bujak, dr. Małachowski, Porschinsky, 
Lewandowski i dr. Till zapadła uchwała: Zastrze- 
żone w $ 811 u. e. dla wierzyciela masy spadko- 
wej prawo: żądania, iżby dla masy spadkowej kura- 
tor był ustanowiony, i dochodzenia roszczeń przeciw 
temu kuratorowi, ustaje dopiero z chwilą, z którą o0- 
świadczenie się spadkobierców do tego spadku pra- 
womocnie do wiadomości sądowej przyjętem zostało. 
Postępowanie procesowe przed tą chwilą przeciw 
spadkobiercom albo po tej chwili przeciw kuratorowi 
masy rozpoczęte jest nieważne. Ze względu, że o- 
świadezony spadkobierca, skoro się w spór wdaje, 
przedstawia osobę spadkodawcy ($ 547 u. c.) nie 
może być poczytany jako zastępca procesowy jakiejś 
trzeciej osoby, a skutkiem tego może mu być defe- 
rowaną przysięgą nietylko na własne, ale i na obce 
czyny. 

Następnie przedstawił dr. Aszkanazy kwestję: 
Czy przyznane sędziemu w końcowym ustępie $ 17 
noweli egzekucyjnej z 10 czerwca 1887 Nr. 74 
dzpp. prawo oznaczenia osoby sekwestra bez względu 
na wnioski stron odnosi się do wszystkich wy- 
padków ustanowienia sądowej sekwestracji egzeku- 
cyjnej, czy też jest ograniczonem jedynie do wypad- 
ków w poprzelzich ust pach tegoż $ 17 przewidzia- 
nych. Po przemówieniach pp. drów. Bujaka, Mała- 
chowskiego i Tilla uchwalono, że prawo to jest o- 
graniezone jedynie do wypadków w § 17 noweli o- 
kreślonych i że wyrażenia ustawy: „bez względu na 
propozycje stron* nie należy w ten sposób tłumaczyć, 
iżby sędzia weale tych wniosków nie miał uwzglę- 
W 
końcu zapadła jednogłośna uchwała, że zanotowany 
w myśl $$ 53—58 u. hip. stopień pierwszeństwa 
dla zamierzonego, później dokonać się mającego wpi- 
su, przysługuje temu wpisowl, o który, próśba, przy 
dołączeniu uchwały powyższą adnotację dozwalającej, 
wniesioną zostaje, bez względu na to. czy w odnoś- 
nym dokumencie tibularnym, na którego pod tawie 
wpis się dozwala, mieści się zezwolenie na intabula- 
cję z uzyskanym poprzednio stopniem pierwszeństwa 
hipotecznego. 

Następna pogadanka odbędzie się dnia 13 li- 
stopada br. o godz, 61/, wieczór. 

* Egzamina ustne dla kandydatów stanu 
nauczycielskiego szkół gimnazjalnych i realnych, 
rozpoczną się dnia 1. grudnia rb. Z ramienia Rady 
szkolnej krajowej delegowanym został inspektor kra- 
jowy szkół średnich, dr. Ludomił German. 

* Towarzystwo śpiewaekie „Echo“ wpadło 
na bardzo dobry pomysł, podnosząc myśl urządzania 
bezpłatnych wieczorków muzykalno:deklamacyjnych 
dla swoich członków, na które jednak przysługuje 
każdemu należącemu do towarzystwa prawo wprowa- 
dzenia dwu osób ze swej rodziny. Wykonanie tego 
zamiaru, którego głównym inicjatorem jest znany z 
swej gorliwości i zapobiegliwości prezes „Echa“ 
p. Fontana, może przyczynić się w znacznym sto- 
pniu do rozwinięcia muzykainego zmysłu u publi- 
ezności. Pierwszy taki wieczorek odbył się w małej 
salce straży ochotniczej ogniowej. Z obfitego progra- 
mu wykonanego pod kierowniotwem nowego dyrygen- 
ta p. W. Czerwińskiego zasługuje na uwagę odśpie- 
wanie przez p. Fontanę polonesu Graben- Hofmana 
„500.000 djabłów* i humoreski „Dziad i baba“, de- 
klamacja p. Hudeca i gra na fortepianie nowego dy 
rygenta, który wykonaniem „mazurka“ Mikulego i 


a uchwały Towarzystwa mają służyć za 


„romapsu* własnej kompozycji zachwycił słuchaczy. 
Działalność tak zdolnego muzyka jak p. Czerwiński 
wpłynie niewątpliwie pomyślnie na rozwój Towa- 
rzystwa. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi dnia 11. listopada o godzinie 12. 
w południe : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po- 
łudnie d. 10. bm. do 12. g. w południe d. 11. b.m.: 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od N do 
SE, co do siły słaby (2'0), stan nieba zachmurzo- 
ny, powietrze bardzo wilgotne (92/, wilg. względ.), 
opad: deszcz; wysobość opadu 33 4. 

Średnia temperatura doby była -ł 7290, naj- 
wyższa -- 11.300 dziś o 12 po połudn, najniższa 
-+ 4'00U dziś rano, 

Uwaga: Wczoraj po południu i w nocy padał 
deszcz ulewny; dziś rano niebo się wypogodziło. 

Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo- 
wała się w Szkocji; zwyżka 780—775 mm. w półn. 
Rosji; zniżka drugorzędna utworzyła się w zatoce 
Lyońskiej. 

Barometr stoi w mierze ; stan barometru zredu- 
kowany do poziomu morza był dziś o 9 godz. rano 
760 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po- 
łudnie d. 11. bm. do 12. w południe d. 12. bm.: 

Wiatr będzie eo do kierunku południowy, co 
do siły słaby (1—2); średnia temperatura doby pod- 
niesie się do -}90°; stan nieba będzie zmienny, 
względna wilgotność powietrza zmniejszy się do 
800%; opad: deszcz nieznaczny, przeważnie po- 
godnie. 

* Jutro, dnia 12. listopada : 
św. Stachya, 


św. Marcina. — 


— W Samborze odbędzie się w niedzielę 16. 
bm. przedstawienie amatorskie „Karpaccy Górale“ na 
dochód odnowienia tamtejszej cerkwi. 


— W Bnczaczu założono, jak lwowska ajencja 
rosyjska donosi, russkie towarzystwo polityczne „N a- 
rodnaja Rada w Buczaczi.* Statuta tego to- 
warzystwa obejmują całe narodowe, ekonomiczne, 
szkcine, polityczne i towarzyskie życie Galicji, 
mianowicie zaś „rozwój narodowości russkiejć, zaj- 
mowanie się „wszelkiemi sprawami, stojącemi w 
związku z życiem i dążeniami naroda russkawo w 
Hałyczyni", odczyty, wpływanie na wybory, układa- 
nie i wysyłanie petycyj, adresów i memorjałów itd. 
Że chodzi tylko o agitację rusofilską, to rzec: jasna 
Założycielami towarzystwa są: ks. Dymuszewski Z 
Kiejdanowa, pięciu pp. Kosarczuk (jeden z nich re- 
prezentant „Slavii*), jeden p. Kindybaluk, kilku 
włościan, mieszczanie z Buczacza (których jednak 
Czerw. Ruś nie wymienia), tudzież księża Simeno- 
wicz z Bobaliniee, Hałuszczyński z Dźwiniaczki i 
Ośmiałowski z Buczacza. 


Ea W o i 
SUCHOTY. 


Przez długie wieki snuło się wśród ludzkości 
blade widmo choroby, które pocichu wkradając się w 
piersi upatrzonych ofiar, szarpało ich płuca i zwolna 
kropla po kropli zabierało im życie. Widmo to na- 
zwano suchotami, a na sam dźwięk tego złowie- 
szczego słowa, bladły twarze i lęk przejmował lu- 
dzi, bo za niem jak nieodstępni towarzycze snuło się 
zerwanie z wszelką nadzieją i czarna rozpacz. I tysiące 
ofiar ginęło po rozmaitych miejscach leczniczych, 
gdzie spieszyły przez chwilkę łudzić się możliwością 
wyzdrowienia, umierały one z uśmiechem  melancho- 
lijnym na ustach, pozostawiając w sercach rodziny 
smutek i ból tem straszniejszy, że głęboko zakorze- 
niony przez ciąg długiej a beznadziejnej choroby. 

Zdawało się, że ludzkość bezbronna wydana 
została na pastwę tej harpii, kiedy nagle rozbiegła 
się po świecie telegraficzna wieść, że uczony berliń- 
ski dr. Koch wynalazł środek na leczenie suchot, że 
czyni z nim doświadczenia i że wkrótce ogłosi wy- 
niki swoich badań. 

Nastąpiło gwałtowne poruszenie w umysłach 
wszystkich, pięć tysięcy telegramów z samej Anglii 
wysłano doń oprócz niezliczonej ilości listów, których 
liczba wzrasta ciągle. Ale uczony postanowił nie o- 
głaszać swojej metody, aż do chwili kiedy ukończy 
doświadczenia, prowadzone w szpitalu Charité. Po- 
nieważ zaś leczenie znajdujących się tam  suchotni- 
ków, za pomocą wstrzykiwania płynu wynalezionego 
przez Kocha, dało niespodziewanie pomyślne skutki 
wynalazca będzie mógł już za cztery tygodnie podać 
swoje odkrycie do wiadomości świata lekarskiego. 

Cóż to jest więc za cudowny środek, który 
nwolni ludzkość od trapiacej ją dotychczas zmory ? 

Odpowiedzi na to pytanie na razie dać nie 
można Tylko tyle wiadomo, że jest to płyn, jak 
niektórzy zapewniają jakieś połączenie metaliczne, 
które się choremu wstrzykuje za skórę. Leczenie po- 
lega na tem, że wskutek wprowadzenia do ciała tej 
materji, niszczy się bakcyle suchotnicze znajdujące 
się w ciele chorego w niezliczonych miljonach, a 
wskutek uwolnienia od nich chorych organów, zapo- 
biega się dalszemu ich niszczeniu, a zarazem ich 
zdolność funkcjonowania się zwiększa. Rzecz natural- 
na. że nie można przywiązywać do tego wynalazku 
zbyt daleko idących nadziei, bo jeśli u kogoś proces 
rozkładowy, spowodowany tuberk łami, doszedł już 
do tego stopnia rozwoju, że zniszczył większą część 
tkanki organicznej, tak, iż pozostała reszta, nie może 
wystarczyć do wykonywania funkcji żywotnych, wtedy 
żadne wstrzykiwania nie pomogą, i mie odbudują 
zniszczonych części orgabizmu. Wynalazek Kocha ma 
jednak tem donioślejsze znaczenie, że odnosi się nie- 
tylko do suchot płueny*h, ale dotyczy w ogóle bak- 
cyllów tuberkulicznych 

Umożliwia zatem leczenie, innych chorób, jak 
np. zapalenia tuberkuliczuego stawów, skórnych cho- 
rób tuberkulicznych i t. p., a więc nietylko w dzia- 
le chorób wewnętrznych lecz i w chirurgii, stanowić 
będzie wynalazek dr. Kocha epokę. 

Dotychczas czynił ten uczony doświadczenia 
oprócz szpitala Charite w jednej ze znanych pry- 
watnych klinik berlińskich a także w ambulansie 
wojskowym. Na razie liczba ozdrowień nie jest zbyt 
wielka, ale za to są one naukowo sprawdzone i nie- 
pozostawiają niemal żadnej wątpliwości w skuteczność 
nowego środka, 4 

Nowe lekarstwo rozpowszechni się niewątpli- 
wie w krótkim czasie po całym świecie, a do zwięk- 
szenia jego popularności przyczyni się okoliczność, 
że wstrzykiwanie płynu antituberkularnego nie wy- 
maga żadnych ćwiczeń technicanych i lekarze niebędą 
potrzebowali przedśiębrać specjalnych studjów w tym 
celu. Diagnoza choroby i posiadanie leku wystar- 
czą, aby przystąpić do leczenia i tem większym jest 
wynalazek Kocha, tem chlubniej świadczy o potędze 
jego umysłu. 

Wielkim także dowodem uznania i znaczenia 
kę jest zainteresowanie się nim sfer rządzą- 
cych. 

Słychać, że na najbliższej sesji parlamentu ma 
być wniesione przedłożenie w celu dostarczenia Bo” 
chowi znacznej sumy z funduszu państwowego i. 
wyrabianie nowego środka leczniczego. Cesarz 
helm ma się bardzo gorliwie zajmować tą Spraw% ps 
ważajac ją za sprawę narodową. 

Ale znakomity uczony zapisz 
głoskami nietylko na kartach dziej 


si niezatartemi 
7 A atid lekar- 


skiej, lecz jako człowiek i dobroczyńca ludzkości zaj- 
mie jeszcze zaszczytniejsze stanowisko, Mając tak 
ważny i tak nowy wynalazek w. ręku, mógłby zeń 
wyciągać nieobliczone korzyści materjalne, on jednak 
myśli tylko przyniesieniu ulgi cierpiącym Zamierza 
bowiem przedsięwziąć fabryczne wyrabianie zbawien- 
nego środka, a lekarze będą mogli z centralnego 
miejsca nabywać go tylko za cenę kosztów wyrobu. 

Z nową metodą leczenia suchot łączą się do- 
świadczenia poczynione na wezwanie dr. Kocha przez 
lekarza sztabowego Hobeina, który zbadał różnice 
rozmaitych materji, używanych ua ubranie spodnie, 
ze względu na ich zdolność zatrzymywania w sobie 
mikroorganizmów. Główną rolę gra tu zbitość materji, 
jej grubość i gładkość powierzchni. Wskutek tego 
Najwięcej mikroorganizmów wciąga w siebie fianela, 
po niej nbranie trykotowe, dalej cienka tkanina weł- 
Diana, najmniej zaś koszule lniane i bawełniane. 
Sprawdzono Przytem, że na rozmnażanie się zarazków 
nie wpływa ich rozwój w sukniach, z wyjątkiem, je- 
sli wskutek braku waporowania, skóra i odzienie 
przez dłuższy czas są wilgotne. 


e 
Teatr, literatura i muzyka. 


— Z toatru. Helena Modrzejewska! Oto 
imię o magicznej sile, eo tłumy pociaga, przykuwające 
je do rydwanu tryumfalnego, oto imię łączące w so- 
bie pojęcie czegoś w sztuce dramatycznej najszlache- 
tniejszego, najpiękniejszego, najbardziej skończonego. 
Dzień jej przybycia i pierwszego występu to uroczy- 
stość dla świata artystycznego, dla inteligencji i dla 
całej bez wyjątku publiczności teatralnej, bo występ 
jej działa na wszystkich nieopisanym urokiem. 

Wezorajsza więc „Adrjanna Lecouvreur“ była 

przedstawieniem  uroczystem, którego oczekiwano 
z upragnieniem i niecierpliwością. Burza oklasków, 
wieńce i kwiaty powitały wielką artystkę a gdy 
pierwsze wyrzekła słowa tym chwytajacym za serce 
ciepłym głębokim organem; gdy pierwszych kilka 
uczyniła poruszeń. pełnych tej przedziwnej gracji i 
wdzięku, jakiej żadna z artystek nie posiada; jeż 
rzuciła na publiczność urok, którym ją zawsze pod- 
bijała i który od początku do końca trzyma widza 
na uwięzi, tamując mu oddech. byle tylka żadne 
słowo, żaden ruch, żaden uśmiech niezrównanej ar- 
tystki nie został uroniony, 
l Gdy ostatni raz Helenę Modrzejewską widzie- 
liśmy, stała na szczycie sławy, na wyżynie artysty- 
cznej, — czy więc podobna zauważyć w doskonałem 
coś jeszcze doswonalszego? Artystka zawsze wierna 
stylowi, który przyjęła w grze swojej, pozostała za- 
wsze tą samą znakomitą przedstawicielką typów ide- 
alnych. Zawsze zdala trzyma się od wszystkiego eo 
trąci realizmem a jednak jest tak prawdziwą w grze 
swojej, tak postać jej jest naturalną w całej swej 
poetycznej aureoli. że każdy widz przywiązuje się 
swoją sympatją i wiarą do takiej postaci i pragnąłby 
już każdą heroinę taka tylko mieć, 

Czy można bo też pomyśleć coś piękniejszego 
nad brzmienie języka polskiego w ustach Modrzeje- 
wskiej? Czy zna kto wymowę czystszą i szlachetniej- 
szą? Czy podobna wyobrazić sobie więcej inteligencji 
z pojmowania całej postaci i w odtwarzaniu jej szcze- 
gółów ? Czy umie która z artystek scenicznych tra- 
fiać tak głęboko w nutę uczucia, lub czy jest w sta- 
nie zachwycić podobną harmonię spojrzeń, wyrazu 
twarzy, ruchów i wytworności strojów ? Modrzejewska 
to uosobienie piękna. Uwielbiamy ją więc za to, że 
wnosi na scenę ten Żywioł estetyczny, który przez 


najnowsze prądy sztuki dramatycznej nie bywa już 
w tej mierze uwzgłędniany, który jednak ma Bwoje 


wieczne prawo, bo dzielne poczucie, dane człowieko- 
wi, poczucie piękna, jakiego Żadne społeczne prze- 
wroty nie wyrugują. 

Ujrzemy więc cały szereg tych Ślicznych postaci 
które wczoraj Adrjanna rozpoczęła. Będzie to więc 
dalszy ciąg najwyższego estetycznego zadowolenia i 
zachwytu dla nas — a dla niej dalszy ciąg try- 
umfów. 

— Repertoar teatralny: Dzisiaj we wto- 
rek po raz szósty „Biedny Jonatan“, operetka w 3 
aktach Millóckera. Jutro we środę „Walka kobiet“, 
komedja w 3 aktach Seribego. Drugi występ góścin- 
ny p. Modrzejewskiej. 

— „Honor“, dramat Sudermana uzyskał wielką 
nagrodę w Berlinie z fundacji dr. Szylera. 

(En). Koncerta. Produkcyj muzycznych mie- 
liśmy w tym tygodniu pięć. Liczba ta wcale wymo- 
wnie świadczy o tem. jak wiele publiczność nasza 
wytrzymać zdoła — wydatków. W niedzielę d. 2. bm. 
koncert „Harmonii* zapełnił salę „Sokoła“, w sobotę 
dnia 8. podobnie los dopisał koncertowi urządzonemu 
przez p. Marka ze współudziałem panien: Arwaj, 
Beth, Finkelstein, Schönfeld, Weittorn i p. Feldma- 
na; równocześnie wysprzedano bilety na koncert p. 
Kamińskiej, wczoraj zaś odbył się koncert p. Wolf- 
sthała i „koneertowa promenada* urządzona przez 
panie z towarz. św. Salomei. Jak widzisz łaskawy 
czytelniku z wymienionych nazwisk artystycznych i 
nieartystycznych, firm muzycznych i dobroczynnych; 
produkcje te nie wszystkie były „koncertami“ — je- 
dne były przeważnie popisami młodzieży. inne zebra- 
niami towarzyskiemi; był i taki, którego ani jednem 
ani drugiem nazwać by niemożna mimo, Że i ze 
trony artystycznej nie należał do najtęższych. Ko n- 
nertami prawdziwemi nazwać można jedynie kon- 
cert „Harmonii* w pojęciu popularnem: w znaczeniu 
zaś wyższem aitystycznem: koncert p. Wolfsthala, 
Pierwszy nazywamy popularnym ze względu na przy- 
stępny program i ceny, wykonanie bowiem orkiestra] 
nych utworów pod batulą p. Falla było doskonałe — 
drugi tak programem jak i wykonaniem przenosił 
ałuchacza istotńie w sferę Fztuki. 

Koncert Wolfsthała był pelnym publiczności 
dystyngowanej, na której czele zajął miejsce arcyks, 
Leopold Salvator z rodziną i dworem. Sukces więc 
moralny i materjalny dopisał p. Wolfsthalowi bez 
zaprzeczenia. Artysta ten jednakże zasługuje na wię- 
ksze jeszcze uznanie, niż to, jakie go spotyka. Gra 
jego zawsze nadzwyczaj wykończona, zawsze nieska- 
zitelna pod względem techniki i stylu, przybrała 
obecnie większe zasoby siły i życia i nietylko za- 
chwyca swoim estetycznym wdziękiem, ale nastraja 
słuchacza i nawet wzrusza jego nerwy artystyczne. 
Pragnęlibyśmy tedy, aby takiej gry słuchała publi- 
czność jak najszersza, 1 aby sala ba takich koncer- 
tach była nietylko „zapełnioną* ale „przepełnioną*. 
Stałoby się to było niezawodnie i onegdaj, gdyby 
nie „herbatka“ PAR Salomejek, która nizkiemi cena- 
mi wstępu, PoNeł4 zabawy towarzyskiej i celem pię- 
knym zabrała CZĘŚĆ publiczności. Otóż ten „cel pię- 
kny- zam)5% Sprawo,dawey usta. bo oczywiście prze- 
ciw uiemu Liepodobna wystąpić. — Krytyk jednak 
koncertów, ten co patrzy już dłuższy czas na stosun- 
ki nasze Artystyczne; ten co cheiałby, aby to wszj- 
stko 60 Daprawdę nosi na sobie piętno sztuki zyski- 
wało istotnie uznanie publiczności; ten z góry ubo- 
lewać musi, żę zaprowadzone rauty dobroczynne psuć 
bę łą nieraz jeszcze najpiękn ejsze koncerta, dla któ- 
rych jak wiadomo pora poobiedna w niedzielę stała 
Się najodpowiedniejszą. Ale z „celem* walczyć nie- 
podobną — lepiej więc tem się pocieszyć, że gdy 
kiedyś gla naszej sztuki we Twowie, znajdzie się 
jaki historjozof, to niezawodnie wyrzecze, że publi- 
GZNOŚĆ nasza więcej posiadała zmysłu dobroczynnego 


niż estetycznego. Dla serce tej publiczności, będzie 
to świadestwo nader chlubne... 

Wracając do szczegółów, zapisać musimy, iż 
w koncorcie Wolfsthala oprócz samego koncertanta, 
obsypywanego nieustannymi oklsskami i obdarzonego 
wieńcem srebrnym; wielkiem powodzeniem cieszyli 
się śpiewacy współdziałający, mianowicie p. Kamilo- 
wa i p. Borkowski Teodor znany już publiczności z 
nader wybitnych zalet swego głosu i talentu. P. Ka- 
milowa po raz pierwszy wystąpiła w nowym fachu 
spiewackim, bo jako śpiewaezka koloraturowa. Prześ- 
rzucenie się nato pole, wydało niezwykłe rezultaty — 
nauka pp. Souvestrów i niepospolity talent śpiewacki 
tej młodej i sympatycznej ' osoby, wytworzyły z niej 
dziś już, artystyczne zjawisko nadzwyczaj zajmujące, 
akwizycję dla opery doskonałą, siłę o niezawodnej 
świetniej przyszłości. Gorące uznanie należy się 
„Harmonii* i jej dyrygentowi za nader subtelny a- 
kompaniament orkiestralny. 

Z pomiędzy produkcyj podanych publiczuości 
na innych dwóch koncertach, na szczególną wzmian- 
kę zasługuje deklamacja p. Czaplińskiej, która dos- 
konale, z nadzwyczajną swobodą i wdziękiem wypo- 
wiedziała znany monolog „Wachlarz“ a nadto inną 
ładną drobnostkę. 

Publiczność zachowywała się wszędzie bardzo 
uprzejmie. Oklaskiwano tedy sowicie wszystkich kon- 
certantów : pauio Arwajównę, Bethównę, Finkelatei- 


nównę, SŚchónteldównę, Weithomówną, Kamińską i 
Pfłegerównę ; nie szczędząc i panom oznak zadowo- 
lenia. 


— Wystawa szkiców, którą zamierza urzą- 
dzić w połowie bm. komitet repr. tow. sztuk pię- 
knych świetnie się zapowiada. Pokaźna liczba zgło- 
szeń nadeszła od naszych artystów z Krakowa, War- 
szawy, Monachium, Lwowa a nawet i Paryża. Wy- 
stawa ta jak się dowiadujemy urządzoną będzie 
w rodzaju malarskiej pracowni w ostatniej sali lo- 
kalu Tow. 

Wielki obraz Boucharda „Niemi w Seraju* po- 
zostanie na naszej wstawie tylko do 10. bm.. po- 
czem nadejdą prócz wielu mniejszych utworów trzy 
duże płótna Alehimowicza „Pogrzeb Gedymina*, Że- 
lechowskiego „Na swojską nutę“, Maxa Rexa „Spra- 
wa Clemenceau“ budząca obecnie powszechne zajęcie 
w salonie artystycznym p. Krywulta w Warszawie. 

W ostatnich dniach z wystawy zakupione zo- 
stary następujące obrazy: Augustynowicza „Mieszcz- 
ka“, Popiela „Japonka“, Sozańskiego akwarela przez 
p. Czajkowskiego Jaroszyńskiego, „Z wesela* przez 
hr. Lasockiego, Reyznera „Różyczka* przez hr. Ko- 
ziebrodzkiego i „Paleta“ przez p. Wolfartha. 

CEZ 


Dział ekonomiczny. 


Giełda towarowa i pieniężna. Wczoraj od- 
była się konferencja rady giełdowej w sprawie 
wprowadzenia w życio giełdy we Lwowie. W kon- 
ferencji brali ndział pp. Polanowski, Rieger, Schel- 
lenberg, Thom, Buber i Sokal. Uchwalono, iż 
wprowadzenie giełdy w Życie, jest bardzo pożą- 
danem. Dotychczas zebrano na ten cel 5000 zł. 
W sprawie tej zwołavą zostanie wkrótce pełna 
rada giełdowa. 


Na wczorajszem posiedzeniu izby han- 
dlowo-przemysłowej uchwalono udać się do sej- 
mu, popierając petycję szynkarzy przeciw projekto- 
wi podatku konsumcyjnego, wniesionym przez Abra- 
hamowicza. Obszerną dyskusję wywołała sprawa 
uregulowauia uprawnień koncesjonowanych prze- 
mysłów, wchodzących w zakres budownictwa, 
Uchwalono część I. wniosku większości, który opie- 
wa: Architektom kocesjonowanym i budowniczym 
wolno przyjmować i wykonywać tylko roboty mu- 
rarskie, przyjmowanie i wykonanie innych robót 
należy wyłącznie do poszczególnych fachowych sa- 
moistnych przemysłowców“. Głosowanie i rozpra- 
wę nad dalszemi cześciami wniosku odroczono do 
następnego posiedzenia. 

W miejsce zmarłego członka Izby Ś. p. Dy- 
meta, powołano p. Baumana Mojżesza. 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 11. listopada 1890. 
Lwów: Pszenica 750 do 830, żyto 5:80 do 6.25, 


owies obroczny 6:25 do 6'60, jęczmień 5:80 do 7.—, rzepak 
10.50 do 11:25, groch 575 do 850, wyka do ——, bo- 


bik —— do ——, hreczka —— do —'—, kukurudza —— 
do ——, chmiel za 56 kilo —— do ——, koniczyna czer- 
wona 45*— do 55—, koniczyna biała —— do —'—, koni- 
czyna szwedzka — '— do ——, 


Tarnopol: Pszenica 7.25 do 8'15, żyto 5'60 do 6'10, 
jęczmień browarny 5:25 do 7%*—, owies 6:— do 6-75, groch 


550 do 8:—, wyka —'— do —'*—, rzepak 975 do 10:50, 
lnianka —— do —:—, koniczyna czerwona 40— do 45—, 
koniczyna biała —— do —'—, koniczyna szwedzka —— 
do —:—. 


Podwołoczyska : Pszenica 1:15 do 8:25, żyto 550 
do 6'15. jęczmień 5'25 do 6:85, owies 590 do 6:45, groch 
550 do 8—, wyka —*— do —'—, rzepak 10— do 10:50 
Inianka —— do —'—, koniczyna czerwona 38-— do 47:—, 


koniczyna białą —-— , koniczyna szwedzka —— 
Jarosław : Pszenica 750 do 8.60, żyto 5:90 do 6385, 
jęczmień 576 do 7.25, owies 650 do 7:10, groch 6— do 


o == 


8:75, wyka —— do ——. rzepak 1025 do 10:85, Jnianka 
—'— do ——, koniczyna czerwona 42— do 48-—, koni- 
czyna biała —'— do ——, koniczyna szwedz. —*— do —‘—, 
tymotka —' — do ——. 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel od 60— do 120—zł. za 56 kilo, loco Lwów, 
nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
11:50 do 12:—. , 

Usposobienie spokojniejsze. 


EESO OO 2 -OCEOCZAAAWA 
Sejm krajowy. 


Lwów 11. listopada. 


Na porządku dziennym dzisiejszego posiedze- 
nia najbardziej zajmującym punktem było spra- 
wozdauie komisji gospodarstwa kraj. w sprawie 
szkół rolniczych. Dyskusja nie doprowadziła wpra- 
wdzie do Żadbych cenniejszych rezultatów, — 
w każdym jednak razie przekonała 0 pewnego vyo- 
dzaju zajęciu się sejmu kwestją rolniczą. 

Przystępując do porządku dziennego, odesła- 
ła Izba sprawozdania Wydziału krajowego o akcji 
z powodu nieurodzaju w roku 1889 — do komisji 
gosp. krajowego, zaś wniosek p. Struszkiewicza o 
objęcie przez rząd kolei Karola Ludwika z dniem 
1. stycznia 1892 r., po krótkiem przez tegoż uza- 
sadnieniu do komisji administracyjnej. > 

Następnie uchwaliła Izba we wszystkich 
trzech czytaniach ustawę nadającą gminie miasta 
Złoczowa prawo do poboru przez lat 6, licząc od 
r. 1891, opłaty od piwa, a to po 1 zł. 70 et. od 
hektolitra — i przystąpiono do sprawozdania ko- 
misji gospodarstwa krajowego z przedłożenia Wy- 
działu krajowego o niższych szkołach rolniczych 
w Jagielniey, Horodence i Kobiernicach, jakoteż 
o szkole uprawy lnu w Gródku. 

P. Struszkiewicz, jako sprawozdawca, odczy- 
tuje następujące wnioski komisji : 

„Sejm uchwali: 1) przyjęcie do wiadomości 
sprawozdanie Wydz. kraj. o niż. szkołach rolni- 
czych w Horodence, Jagielnicy i Kobiernieach, 
tudzież o szkole uprawy i wyprawy roślin włókni- 
stych w Gródku; 2) ustanowienie w miejsce do- 


GAZETA NARODOWA z Środy d. 12. Listopada 1890. 


tychczas niestałych posad nauczycieli do nauk 
elementarnych ogólnie kształcących i przygotowa- 
wczych przy niższych szkołach rolniczych w Ho- 
rod-uce, Jagielnicy i Kobiernicach tachże posady 
atatowyrh stałych z płacą roczną500 zł., dodatkiem 
aklywalnym 50 zł. i trzema dodatkami pięcio- 
leini'mi po 50 zł.. tudzież z prawem do emery- 
tury; 8) polecenie Wydziałowi kiaj. urządzenia 
pr.y szkołach w Jagielnicy i Horodence ogródków 
doś wiaslezalnych dla uprawy tytoniu i wyznaczenie 
na to 200 zł.; 4) upoważnienie Wydziału kraj. do 
zawarcia umowy z właśc. Kobiernice o wydzierża- 
wienie dla tamtejszej szkoły folwarku tamtejszego 
z budynkami i inwentareem do końca roku 1904. 
5) przyjęcie do wiadomości projekt założenia kraj. 
niż, szkoły rolniczej w okręgu tow. roln. gorlicko- 
krośnieńsko-jasielskiegoi polecenie Wydziałowi krj. 
przeprowadzenia rokowań z rządem w celu uzy- 
skania odpowiedniej dotacji ze skarbu państwa 
i przedłożenia na najbliższej sesji sejmowej od- 
powiednich wniosków; 6) uchwalenie dla szkoły 
uprawy i wyprawy lnu w Gródku na rok 1891 
jako wydatek nadzwyczajny: na dokupienie ma- 
szyn i narzędzi 860 zł., a na zakupno pary koni, 
uprzęży i narzędzi do uprawy roli 440 zł. Nadto 
7%)otworzenia Wydziałowi kraj. na r. 1891 kredyt 
do wysokości 2.900 zł. na postawionie budynków 
dła szkoły wyprawy lnu i konopi w Gródku i 8) 
upoważnienie Wydziału kraj. do zamiany pola do 
użytku szkoły uprawy lnu i Kobopi w Gródku na 
inne pole. 

Po przedstawieniu tych wniosków, zażądał 
pierwszy w dyskusji ogólnej głosu p. Klemens 
Dzieduszycki. Domagał się on założenia 
szkoły rolniczej w Uhersku pod Stryjem, a nie 
w okręgu Tow. rolniczego gorlicko-krośnieńsko- 
jasielskiego. W motywach podniósł mowca, że 
ofiarność osób prywatnych i instytucyj na rzecz 
projektowanej szkoły rolniczej w Stryju jest 
bardzo znaczna, znaczniejsza od ofiarności w okrę- 
gu Tow. rolniczego gorlieko-kiośnieńsko-jasiel- 
skiego, gdzie każdy z ofiarodawców postawił ja- 
kiś warunek — przeszkód zaś w założeniu szkoły 
pod Stryjem nie ma żadnych. 

Jako drugi mowca w dyskusji ogólnej wy- 
stąpił p. Okuniewski. Mówił on o nieprze- 
strzeganiu statutu szkoły roln. w Horodence, po- 
stanawiającego, iż do szkoły tej przyjmowani mają 
być przedewszystkiem synowie włościan i oni 
winni być kształceni na samodzielnych gospo- 
darzy. 

W odpowiedzi na te zarzuty, podniósł czło- 
nek Wydziału kraj. p. Romanowicz, że okoliczności, 
iż synowie włościan nie kształcą się na samodziel- 
nych gospodarzy, nie można uważać jeszcze za 
niepożyteczność szkół rolniczych. Trudno, aby szkoła 
rolnicza gwarantowała, że syn włościański w szkole 
tej wykształcony, nie pójdzie na ekonoma ale sa- 
moistnie gospodarować będzie. W sprawie tej od- 
niesiono się zresztą do prezydentów sądów, by jako 
władza opiekuńcza, nakłaniali małoletnich synów 
włościańskich, którzy oddziedziczyli grunt, do 
wstępowania do szkół rolniczych. Mowea z naci- 
skiem odpiera zarzut, jaki pojawił się w pewnem 
pismie tulejszem, aby pieniądze, wydawane na 
niższe szkoły rolnicze, były wyrzucanemi za okno, — 
poczem mówił o zamierzonym projekcie urządza- 
nia tz. szkół zimowych, w których udzielaneby były 
wyłącznie podstawowe nauki. Nauczyciel takiej 
szkoły zimowej przez pół roku (wiosna i lato) 
Spełniałby funkcje nauczyciela wędrownego — a 
przez drugą połowę roku udzielałby nauk teore- 
tycznych i to byłyby właśnie szkoły wyłącznie dla 
synów włościańskich. 

W odpowiedzi na zarzuty p. Oknniewskiego, 
odpowiada p. Romanowicz, że wiadomo mu o jaki 
wypadek posłowi się rozchodzi. Nie przyjęto owe- 
go syna włościańskiego, bo zgłosił się zrazu jako 
eksternista, a gdy zdecydował się zostać inter- 
nistą, szkoła przeznaczona na pomieszczenie 30 
nezniów, liczyła już 31. Co do pokrzywdzenia 
w rolniczej szkole horodeńskiej języka ruskiego, 
to mógł się p. Okuniewski o nieprawdziwości 
swego twierdzenia przekonać w czasie egzaminu, 
na którym był wprawdzie, ale nie podczas ję- 
zyka ruskiego. 

Ostatni w dyskusji ogólnej przemawiał p. 
Stadaieki, zapowiadając poprawkę do punktu 5, 
— poczem odpowiadał jeszcze sprawozdawca p. 
Struszkiewicz. We wschodniej Galicji są trzy 
szkoły rolnicze — w zachodniej, względnie środ- 
kowej, jedna — dlatego też komisja nie Stryj 
wybrała jako miejsce dla nowej szkoły. 

W szczegółowej dyskusji bez rozpraw przy- 
jęto pierwsze cztery wnioski komisji, do piątego 
zgłosił p. Klem. Dzieduszycki poprawkę w kie- 
runku polecenia Wydziałowi kraj. zbadania wa- 
runków założenia szkoły niż. rolniczej w powiecie 
stryjskim i przedłożenia odpowiedniego wniosku. 
P. Stadnicki domagał się, aby zarówno 5 wniosek 
komisji gospodarstwa jak i Dzieduszyckiego oda- 
słano jeszcze do komisji z poleceniem przedłoże- 
nia ostatecznych wniosków jeszcze na tej sesji. 
Po poparciu tego wniosku przez Jana hr. Tar- 
nowskiego, przyłączył się do tegoż p. Kl. Dzie- 
duszycki, a p. Włodz. Koziebrodzki, wyraziwszy 
zadowolenie, że dyskusja nad sprawą tak ważną 
dla naszego kraju, jest tym razem niezwykłe oży- 
wioną, żądał, by dla dobra kraju nie zwlekano 
ze sprawą, ale co rychlej obie lub bodaj jedną 
szkołę postanowiono utworzyć. 

Po kilku słowach wypowiedzianych przez p. 
Antoniewicza, i po uwadze p. Trzecieskiego, Że 
nie do komisji oba wnioski należy odsyłać, ale od 
razu uchwalić, by Wydział kraj. wdał się w ro- 
kowauia z rządem zarówno co do założenia szkoły 
roln. pod Stryjem, jak i w okręgu towarz. roln. 
gorlicko - jasielsko - krośnieńskiego — uchwalono 
wniosek odraczający, posła Stadniekiego. 

Resztę wniosków komisji gospodarstwa kraj., 
podanych wyżej, przyjęto beż dyskusji — poczem 
uchwalono Wojciechowskiemu, naucz. kraj. niższ. 
szkoły roln w Kohiernicach, policzyć lata służby 
kraj. od 1. maja 1886 r. r 

Nad wnioskiem komisji gospodarstwa kraj. 
w sprawie udzielenia Towarz. uprawy tytoniu sub- 
wencji w kwocie 1.200 zł. na podniesienie upra- 
wy tytoniu w Galicji, zwrócił uwagę p. Kapri, 
na taniość liści tytoniowych i domagał się pod- 
wyższenia proponowanej subwencji na 2.000 zł. 

Komisarz rządowy hr. Łoś w odpowiedzi na 
pierwszy zarzut, zawiadamia , że ministerstwo 
reskryptem z 3. paźdz. br. podwyższyło ceny liści 
służących do pokrycia cygar, jako też tz. doboro- 
wych liści pierwszej klasy o £ zł. na 100 kilo, 
a cenę liści drugiej i trzeciej klasy o 1 zł. 

Po przemówieniu p. Struszkiewicza o po- 
trzebie zakładania wspólnych snszarni, czem po- 
winno się zająć Towarzystwo uprawy tytoniu — 
uchwalono wniosek p. Kapriego udzielenia sub- 
wencji 2000 zł. 

Z porządku dziennego w załatwieniu petycji 
Majewskiego i Soholewskiego. prowiz. urzędników 
rachunkowych Wydz. kr., udzielono im veniam stu- 
diorum, — zaś Hausnerowi, prow. korduktorowi 
drogi kraj., i Wojtowiczowi, prow. woźnemu Wydz. 
kraj., — udzielono veniam aetatis. 


W dalszym ciągu uchwalono udzielić rządo- 
wi opinię, iż pożądanem byłoby, aby: miejscowość 
Berbeki wydzielono z okręgn sądu pow. w Busku 
a przydzielono do sądu pow. w Kamionce strumi- 
łowej, aby gminę Solina wyłączono z okręgu sądu 
pow. w Baligrodzie a przyłączono do sądu pow. 
w Ustrzykach dolnych, aby gminy Lipowiec i Maj- 
dan Lipowiecki wyłączono z sądn pow. w Glinia- 
niach a włączono do sądn pow. w Przemyślanach, 
dalej, aby gminę Magdalówka wyłączono z okręgu 
reprezentacji pow. w Tarnopolu a włączono do 0- 
kręgu reprezentacji pow. w Skałacie, aby gmirę 
Soroki.wyłączono z okręgu reprezentacji powiato- 
wej w Horodence a przyłączono do reprezentacji 
pow. w Kołomyi, aby gminę Dżurków wyłączono 
z reprez. pow. w Kołomyi a przydzielono do re- 
prez. pow. w Horodence, 

Nastąpiło sprawozdanie komisji prawniczej 
» sprawozdaniu Wydziału krajowego z czynności 
departamente VI. za czas od dnia 1. lipca 1889 
do końca czerwca 1890. Na wniosek sprawozdawcy 
p. Dworskiego uchwalono przyjąć sprawozda- 
nie Wydziału kraj. do wiadomości i polecić Wy- 
działowi, ażeby w sprawach zwolnienia od służby 
w pospolitem ruszeniu przestrzegał Ściśle 8. 15. 
rozporządzenia ministerstwa obrony kraj. z d. 20. 
grudnia 1889, 

Z porządku dziennego na wniosek referenta 
dr. Czyżewicza uchwalono w myśl sprawo- 
zdania komisji budżetowej utworzenie jeszcze je- 
dnej posady sekundarjusza I. klasy w szpitalu 
św. Łazarza w Krakowie. Będzie więc 7 se- 
kundarjuszów. Na ten cel wstawiono w budżet 
600 zł. 

Punkt 19. porządku dziennego, sprawozdanie 
przemysłowe, odroczono, na wniosek prawicy, do 
następnego posiedzenia. 

Petycje gminy i obszarn dworskiego w Iwo- 
niczu 0 uznanie drogi, prowadzącej do zakładu 
zdrojowego w Iwoniczu, za drogę krajową, odstą- 
piono Wydziałowi kraj. do załatwienia z polece- 
niem udzielenia subwencji 75 pret. kosztów, pod 
warunkiem, że resztę kosztów pokryją miejscowe 
czynniki i zabezpieczą nadal utrzymanie tej drogi. 

Petycje mieszkańców obrz. rz.-kat. Buczacza 
i Nagorzanki o ustanowienie osobnych katechetów 
dla dziatwy szkolnej obrz. rz.-kat. i osobnego dla 
dzieci obrz. gr.-kat., odesłano do rady szkolnej 
kraj., a petycję Ant. (łottlicha, dyr. szkoły wydz. 
Żeń. w Krakowie, o przywrócenie mu pensji, prze- 
kazano Wydziałowi kraj., celem przedłożenia w po- 
rozumieniu z Radą szkolną odpowiedniego wniosku 
na następnej sesji. 

Petycje Ant. Błuchowskiego i Kazimierza 
Holendra w Stanisławowie o przyznanie dodatku 
na mieszkanie, jako też petycję J. Gajewskiego, 
kierownika szkoły męz. w Kętach o dodatek pię- 
cioletni odstąpiono radzie szkolnej kraj. do zba- 
dania i załatwienia. 

Petycję Leopolda Czernieckiego, emeryt. na- 
uczycieła kierującego w Brzeżanach, jakoteż pe- 
tycję Bazylego Rakowskiego o przyznanie mu 
emerytury po 40-letniej służbie nauczycielskiej, 
uchwalono udzielić Wydziałowi krajowemu, aby 
w porozumienin z Radą szkolną kraj. zbadał i 
odpowiednie wnioski na najbliższej sesji sejmo- 
wej przedłożył. 

Petycję Karola Marciaka, byłego kierownika 
szkoły ludowej w Kańczudze, o wsparcie lub 
podniesienie pobieranej obecnie emerytnry do 
kwoty 600 zł., uchwalono odstąpić Radzie szkol- 
nej krajowej do ścisłego zbadania przytoczonych 
w niej okoliczności i do udzielenia wyniku tego 
badania Wydziałowi kraj., któremn poleca się, 
iżby następnie w porozumieniu z Radą szkolną 
kraj. odpowiedni wniosek sejmowi przedłożył. 

Na wniosek komisji petycyjnej (ref. ks. Sa- 
wa) uchwalono Wład. Rudzkiemu udzielić veniam 
aełatis et studiorum, a Stanisławowi Nowakow- 
skiemn veniam aetatis. 


W końcu odczytano interpelację p. Gnoiń- 
skiego i tow. do rządu w sprawie fundacji H. Sa- 
dowskiego. Fundacja ta na rzecz ubogich w Czort- 
kowie wynosząca obecnie 400.000 złr. na 30 lat 
nie weszła dotychczas w życie; — i wniosek J. 
Gnoińskiego o założenin wspólnego funduszn eme- 
rytalnego dla nrzędników autonomicznych gmin- 
nych i powiatowych. 

Koniec posiedzenia o godz. kwadrans na 4, 
popołudniu. 


Następne posiedzenie we środę o godz. 11. 
w południe, 


Komisja administracyjna na podstawie refe- 
ratu p. Zbyszewskiego, uchwaliła zalecić sejmowi 
do przyjęcia następujące wnioski: 

1) Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed- 
miocie urządzenia w kraju zakładów pracy przy- 
musowej tudzież kolonii poprawczej dla nieletnich 
chłopców przyjmuje się do wiadomości. 

2) Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
tak co do zakładów pracy przymusowej i popra- 
wczych, dla siarszych skazańców i korygendów, 
jako też co do zakładów dla nieletnich przestępców 
i włóczęgów niżej lat 18, przyjął wskazany już 
u:hwsłą sejmu z d. 6. września 1884 i zalecony 
system kolonii rolniszych poprawczych, nie wy- 
kluczający robó; rzemieślniczych. 

3) Sejm wyraża życzenie, ażeby najprzód 
wprowadzony został zakład, względnie kolonia po- 
prawcza rolniczo - przemysłowa dla nieletnich 
chłopców. 

4) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
w środkowej części kraju dla ufnndowania takiego 
zakładu dla nieletnich chłopców, wyszukał odpo- 
wiedni obszar, i według tego odrębne plany i ko- 
sztorysy wypracować polecił — poczem takowe 
razem ze statutem i ragnlaminem na najbliższej 
sesji sejmowej przedłożył; — tudzież, aby na 
urządzenia zakładów pracy przymnusoej i popraw- 
czych dla starszych męzkich skazańzów i kory- 
geniów, a względnie kolonij poprawczych rolni- 
czych, starał się wyszukać odpowiednie obszary, 
a przytem co do zachodniej części kraju wszedł 
w rokowania z fundacją pokrewną temu celowi 
w N. Sączu; zaś co do wschodniej części krajn 
wdrożył rokowania z rządem, celem uzyskania po- 
trzebnych dla takich zakładów, względnie kolonij 
rolniczych poprawczych, przestrzeni z dóbr kame- 
ralnych n p. w okolicy Drohobycza — i w miarę 
przeprowadzonych pertraktacyj, polecił wykonanie 
planów, bndynków i kosztorysów, tndzież statntów 
i regulaminów. 

5) Sejm poleca Wydziałowi kraj., ażeby co 
do zakładów pracy przymusowej i poprawczych 
dla kobiet, prowadził dalsze rokowania z zarząda- 
mi zakładów św. Teresy we Lwowie i Sióstr Mi- 
łosierdzia w Krakowie i z tych czynności, złożył 
sprawozdanie. 


Ostatnie wiadomości. 


W Petersburgu ogłoszono urzędowo 
zamknięcie rachnnkowe za r. 1889, które 
nadzwyczaj pomyślnie opiewa. Dochody zwyczajne 


przyniosły o 61*:5 milionów rubli więcej niż pre- 
liminowano. W dochodach nadzwyczajnych wynosi 
nadwyżka 53:5 mil. rubli, na co się składają zwro- 
ty od kolei żelaznych 13 mil. i 10zporządzalna 
reszta 4-procentowej pożyczki złotej w snmie 40 
mil., którą to pożyczkę zaciągnięto na konwersję 
5-procentowej pożyczki zagranieznej z r. 1877. 
Ogół nadwyżki w dochodach wynosi zatem 115 
mil. rubli. 

Co do wydatków zwyczajnych, wydano o 8 
milj. mniej niż preliminowano, a to wskutek 
oszczędności w administracji długów publicznych 
i skarbowej. Natomiast wydatki nadzwyczajna wy- 
noszą o 70 mil. rubli więcej niż preliininowano, 
ale ta cała nadwyżka wydatków poszła na spłatę 
długów. 

Czysta nadwyżka dochodów wynosi przeto 
27 mil. rubli, a nadto dług publiczny zmniejszył 
się o 30 mil. Bank państwowy, Śeiągnąwszy część 
należytości swoich z zagranicy, pomnożył swój 
zapas metalowy. Minister skarbu rozporządza zna- 
cznemi zapasami kasowemi, z których około 60 
milionów rubli papierowych w Banku ulokował, 
a nadto znaczna sumy pożyczył firmom peters- 
burskim na 45/, pre. 


Podaliśmy onezdaj wiadomość o pogłosce, 
jaka w ostatnich dniach krążyła uparcie po Wie- 
dniu, a przedostała się nawet do Hamburga i 
Berlina, że cesarz Franciszek Józef za cho- 
rował w Gódólló. Pogłoska ta powstała w sku- 
tek tego, iż mylnie zrozumiano w Budapeszcie 
telefoniczną wiadomość z Wiednia, że arcyksiężna 
Marja Walerja, w skutek zasłabnięcia, nie może 
udać się do Gōdöllö. Ten, kto tę wiadomość przy 
aparacie odebrał, przekręcił ją w ten sposób, iż 
dała ona powód do pogłoski, jakoby ktoś na zam- 
ku Gódólló zachorował W Gödöllő bawi właśnie 
cesarz, — ale cieszy się zupełnem zdrowiem, jak 
zapewnia Montags- Revue, którego jeden współre- 
daktor widział cesarza przechadzającego się po 
parku z ks. Leopoldem bawarskim w dniu 2. bm. 
Arcyksiężaa Marja Walerja, która zasłabła na 
całkiem łagodną odrę, chciała koniecznie dopro- 
wadzić do skutku swoją zamierzoną podróż do 
Gódólló — na życzenie jednak cesarza, ze wzglę- 
du na zdrowie jej, nie opuści teraz zamku Li- 
chtenegg. 


—u— W O 


relecramy „Gazety. Narodowej." 


Wiedeń d. 11. listopada. Fremdenblait 
zamieszcza artykuł ex re ogłoszenia pełno- 
letności królewicza włoskiego. 

Wiedeń d. 11. listopada. Dzisiaj od- 
była się w pałacu arcybiskupim pierwsza 
konferencja episkopatu pod przewodnictwem 
ks. kardynała hr. SchóOnborna. 

Berlin 11. listopada. Krajowe kole- 
gium ekonomicze przyjęło jednogłośnie nagły 
wniosek Żądający, aby oświadezono, iż obecne 
położenie rolnictwa nie pozwala na zna- 
czniejsze obniżenie cła od zboża, dalej cła od 
bydła, oraz na uchylenie weterynaryjno-poli- 
cyjnych zarządzeń granicznych eo do bydła i 
nierogacizny z Austrji i Rosji; takie bowiem 
uchylenie przyniosłoby tylko szkody krajowej 
hodowli bydła. Rolnictwo może znaleźć za- 
chętę do hodowli bydła tylko w utrzymaniu 
nadał polityki ceł ochronnych 


Wiedeń d. 11. listopada. Jak się W, 
Tagblatt ze źródła rzekomo autentycznego do- 
wiaduje, przebywa obecnie Bułgarja przesilenie 
ministerjalne. Tutejszy bułgarski ajent dy- 
plomatyczny, Nacewiez, który już był raz mi- 
nistrem skarbu, ma tę tekę na nowo otrzy- 
mać, stawia jednak za warunek, aby tekę 
spraw zagranicznych objął Stoiłów. Miejsce 
Nacewicza zająłby tutaj ajent bułgarski w 
Belgradzie, Micewiez. 

Kolonia d. 11. listopada. Kolnische 
Volksztg. (jeden z głośnych organów katoli- 
ckih- donosi z Madrytu, że pomimo zaprze- 
czań urzędów zdrowie małego króla pozosta- 
wia wiele do życzenia. Niebezpieczeństwa nie 
ma, ale lekarze są zakłopotani ciągłem osła- 
bieniem króla. 


Bruksela d. 11. listopada. Stronni- 
ctwo robotnicze wyprawiło w Mons, Charleroi, 
Liege, Verviers, Antwerpii, Luwenie, Soignes 
i innych miastach publiczne manifestacje w 
sprawie powszechnego głosowania. Pokoju ni- 
gdzie nie zakłócono. 

Hamburg d. 11. listopada. Hamb. 
Corresp. donosi ze sfery dobrze infırmowanej 
z Berlina, że po części niedokładnemi a prze- 
ważnie zmyślonemi są podawane w rozmaitych 
pismach wiadomości o wyniku konferencyj, 
jakie się w Berlinie odbywały celem przygo- 
towania handlowo-p litycznych rokowań z Au- 
stro- Wągrami. Wyniku tych narad wstępnych 
nie można rozbierać pnblicznie bez znaczne- 
go uszczerbku dla interesów Niemiec. 

Hamburg d. 11. listopada. Hamburg. 
Nachr. oświadczają ze źródła urzędowego, be 
fortyfikowanie Kopenhagi jest tylko środkiem 
obronnym i że Niemcy je pochwalają. 

Berlin d. 11. listopada. Minister skar- 
bu Miquel ma we czwartek wnieść w pruskiej 
Izbie posłów projekt reformy podatków, przy- 
czem wypowie wielką mowę, programową. 

Paryż d. 11. listopada. Wskntek u- 
stępstw pracodawców ustały wszystkie strejki 
robotników górniczych w okręgu St. Etienne, 
i wczoraj nanowo robotę rozpoczęto. 

Paryż d. 11. listopada. Między Derou- 
ledem a Lagnerrem ma się jntro odbyć po- 
jedynek na pistolety. 

Rzym d. 11. listopada. Crispi od- 
jechał zeszłej nocy do Palerma. Wycieczkę 
hr. Kalnokiego do Paryża rozbierają tu w 
rozmaity sposób. Ze sfer urzędowych , Zapo- 
wniają, że udał się tylko w odwiedziny do 
chorego krewnego. 

Rzym d. 11. listopada. Według final- 
nych dyspozycyj bankiet na cześć Crispiego 
w Palermie odbędzie się jutro. 

Patras (w Grecji zachodniej) d. 11. 
listopada. Carewicz następca przybył tu z Try- 


3 


estu i ma pod przewodnictwem jeneralnego 
dyrektora muzeum zwidzić starożytności w 
Olimpii i Mykenach. Jutro spodziewany jest 
w Atenach. 


Petersburg 11. listopada. Na wnio- 
sek knpców chersońskich postanowił minister 
komunikacyj w zasadzie budowę kolei Cher- 
son-Nikołajew, kapitaliści finlaudzcy ponownie 
podali o koncesję na budowę kolei z Wibor- 
ga na Św. Michał i Piwenec do Białego 
morza. 


Konstantynopol d. 11. listopada. 
Agence de Constantinopole oświadcza, że po- 
dana w Daily News wiadomość o aresztowa- 
nin także podsekretarza stanu w minister- 
stnie spraw zagranicznych, Artina baszy, 
(którego Synowiec za udział w knowaniach 
ormiańskich aresztowany został) jest tylko 
złośliwym wymysłem, obliczonym na to, aby 
Portę nabawić kłopotów i zaszkodzić Artino- 
wi baszy, na którym nigdy Żaden najlżejszy 
nawet zarzut nie ciężył, 


Nowy Jork d. 11. listopada. Parla- 
ment peruniański uchwalił nową taryfę cło- 
wą, która od przyszłego lutego ma wejść w 
Życie, a mianowicie import smalcu wieprzo- 
wego (dowożonego ze Stanów Zjedn.) itp. nið- 
możliwym czyni. 

Wiedeń dnia 11. listopada godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe —,—. Akcje alpejskiu 
Towarz. górniczego 93'—. Akcje węgierskie Banke 
kredytowego 34825. Akcje Banku anglo-auatrjackiego 
16350. Akcje Unionbanku 241. —. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 204'50. Akcje kolei Północnej 277*—. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 143:50. Losy 
tureckie 3730. Akcje kolei Państwowej 242'50. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 228— Akcja 
kolei węg.-północno-wscbodniej 195.—, Losy ko- 
munalne wiedeńskie 148 25. Akcje Tow. tureckiego 
133'25. Galie. oblig. idemn. 194-50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 230.—. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów korce 
nych 227:50. Akcje Raukvereinu 117.25. Rosyjski 
rubel papierowy 139'25. 

4'ho/0 renta wspólna —'—, 5% renta austr. 
papier. —'—. 5% renta austr. złota —'—, Renta 
áh węg. złota 102:25. 5% renta węg. pap. 99:40. 
Napoleondory —'—, Marki niem. ——, 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 11. listopada. (Z lxby handlowej). 


I. Akcje za sztukę. 
płacą żądzją 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k.. . 202— 205 
F"lej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 226— 229 — 


Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296-— «298.5 
Banku kredyt. galic, po 200 zł. w. a.. —— 216-— 
U. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat 2101-10 10180 
i » „  58/, wyl. 10°/⁄ pr. 10710 10780 
E z „ At? los w 50 lat 98-25 98.95 

Banku krajowego 4'/40/, los. w 51 latach ~ 9850 99:20 

Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%, . . . . .100— 10070 
A = o —, A” „A ASS ADZE * GE: 
. 5 4 4 47, los. w 41'/, 1. 9510 9580 
. . = - 41/40 los. w 52 1. 9930 100. 

» n s > 40j los. w 56 lat. 9470 9540 
III. Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 69/,) 39, 53—  61— 
» n n + (A. 59/0) B'/g'fo WOJEW = 
IV. Obligi za 100 zł. 

[ndemnizae jne galie. 5%, m. k. . . 10420 10490 
Galie. funduszu propinacyjnego 40/, . . 9220 9290 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 10020 100:90 
Kom. banku kr.jowego 50, w. a. I. em. . . 10060 10130 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . .10450 —— 
s 3 z r. 1883 £!/,0/, . 9790 9860 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa 42 2450 2450 
Losy miasta Stanisławowa . 2750 2950 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . . . H w 5 44 557 
Napolesndor * 3 « a «%./- « « „ła. 4808 9:22 
Półimperjał rosyjski . 935 —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:45 1:52 
Rubel rosyjski papierowy 1-383, 1:40*/, 
100 marek niemieckich . . 56:50 5720 


NADESŁANE. 


Perełki z Santalu Dr. Clertana stanowią 
ważne odkrycie dła leczenia zapaleń kanałn ury- 
nowego, upływów i krwawych rzerzączek. Jest to 
środek nieporównanie wyższy od wszelkich innych 
preperatów, w tych przypadłościach do dnia dzi- 
siejszego używanych. 417 


Dr. Michał Świątkiewicz 
lekarz chorób skórnych i wenerycznych, 4382 17 


ordynuje od godziny 3—5 po południu 
ulica Ormiańska 1. 29, 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. pażdziernika 1890.) 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa A 

Z Podwołoczysk . . . . . 

Z Podwołoczysk na Podzamcze . 

Z Suczawy, Lzamm'owiec, Husia- 
tyna i Stanisławowa . . . 

Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- 
nisławowa . . . . : . 

Z Suchej, Chyrowa. hus;atyna, 
Stanisławowa i Stryja 

Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego 


4:03| 8:50| 8:28 
2:80|7'30 | 3'15 > 
2:08/7*01|2'38] A 


8'—| 2?— 
6:53 
3:36 
8:30 


i Stryja . . + ehig. 
Z Pesztu , Ławocznego , Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławowa 
Stryja ._„4%Ł . L SĄ. 
Z Sokala i Bełzca (codzień)  . 
Z Bełzca (co wtorek i piątek) . 


Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . . o 
Do Podwołoczysk . . . . - 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna. A 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . . 
Do Stryja, Ławoczn., Stanisł,, 
Husiatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej . 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . . 
Do Bełzea i Sokala (codz.) . 
(co piątek). . . 
(co wtorku) 


12 68 
s 5:41 
10:F7 


38 
10:35 
11:05 


2:28|4'20 
4-11 
4:22 


3916/1016 
4:30 


8'45 
10:20 


5:55 
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KOBIETA W BIELI 


Wilio Jollins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 


— Gdyby sir Percivalowi zdarzyło się coś, 
czego się pani nie spodziewasz, powrócę tutaj — 
rzekłem. 

„ „— Sir Perciyalowi nie może się zdarzyć 
nio takiego, czegobym się nie spodziewała, chyba... 

— Nie dokończyła, 

Blada jej twarz pokryła się jakby cieniem, 
a w oczach zamigotała okrutna jakać radość. 

— Chyba śmierć — rzekła, zajmując miej- 
sce na krześle, a na usta jej wystąpił drwiący 
uśmiech. 

„W ehwili, gdym otwierał drzwi od pokoju, 
zabierając się do wyjścia, zmierzyła mnie od stóp 

głowy spojrzeniem ukradkowem, badawczem, 
jakby wyczekującem. 


, Czyżby w głębi duszy brała w rachubę 
moją młodość, siłę muskularną, siłę wyrządzo- 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12. Listopada Nr. 263. 


Czyżby obliezała, jak daleko może mnie to 
zaprowadzić, gdybym się kiedy znalazł na eztery 
oczy z sir Pereivalem ? 

Na samą myśl, że sądzi mnie zdolnym do 
podebnego czynu, pospieszyłem zamknąć drzwi 
za sobą, nie wypowiedziawszy nawet banalnego 
pożegnania. 

Rozstaliśmy się w milczeniu. 

Wyszedłszy z domu spostrzegłem pastora, 
wracającego tą samą drogą. 

Zatrzymałem się, pozostawiając mu wolne 
przejście, a następnie obejrzałem się po za siebie. 

Pani Catherick usłyszała była odgłos kro- 
ków pastora i stanęła znowu przy oknie w mil- 
czącem oczekiwaniu. 

Pomimo burzy strasznych wspomnień i na- 
miętności, jaką obudziłem w sercu tej kobiety, 
nie zapomniała ona o wywołaniu jedynego obja- 
wu społecznego uznania, które wywalczyła sobie 
długoletniemi wysiłkami. 

I oto, w minutę niespełna po naszej burz- 
liwej rozmowie, stała znowu na stanowisku, wy- 
czekując tej prostej grzeczności ze strony ducho- 
wnego. 

Pastor ukłonił się po raz wtóry. 

Widziałem, jak na dumnej, ostrej twarzy, 
okolonej firanką, wystąpił uśmiech zadowolnionej 
ambicji. 

Osoba duchowna kłaniała się jej dwa razy 
w jednym dniu i to w mojej obecności! 


IX. 


Opuściłem dom pani Catherick, czując, że 
pomimowoli posunęła mnie ona o krok naprzód 
w moich indagacjach. 

Zanim doszedłem do końca skweru, uwa- 
gę moją zwrócił odgłos zamykanych po za mną 
drzwi. 

Odwróciłem się i spostrzegłem jakiegoś czło- 
wieka, niewiełkiego wzrostu, na progu sąsiedniego 
domu. 

Skręcił w tę samą, co i ja ulicę, 

Poznałem w nim owego dependenta adwo- 
kackiego, który mnie śledził w czasie moich od- 
wiedzin w Blackwater Park i który szukał ze mną 
kłótni. 

Stanąłem na miejscu, aby się przekonać, 
czy i tym razem mnie zaczepi. 

Ku mojemu ździwieniu przeszedł obok mnie, 
nie powiedziawszy ani słowa, nie patrząc nawet 
na mnie. 

Było to w takiej sprzeczności z tem, cze- 
go się spodziewałem z jego strony, że moja cie- 
kawość, czyli raczej moje podejrzenia zostały 
wzbudzone; postanowiłem mieć na niego oko 
i zbadać, jaki ma obecnie cel w śledzeniu mnie. 

Poszedłem więc za nim. 

Nie obejrzał się ani razu i zawiódł mnie 
w ten sposób aż na dworzec kolejowy. 

Pociąg miał właśnie wyruszyć; kilku spó- 
źnionych pasażerów cisnęło się do okienka ka- 


raźniej, jak dependent prosił o bilet na stację 
Blackwater. 

Z tego, com widział i słyszał, mogłem wy- 
prowadzić jeden tylko wniosek, a mianowicie, że 
człowiek ten z rozkazu sir Percivala najął mie- 
szkanie opodal domku pani Catherick, mąż Dau- 
ry przewidywał bowiem, że wcześniej, czy później, 
indagacje moje zaprowadzą mnie do Starego Wel- 
mingham. 

Dependent widział mnie wchodzącego do 
pani Catherick i wychodzącego z jej mieszkania i 
podążył eo żywiej do Blacwater Park, dla zdania 
sprawy ze swych spostrzeżeń sir Perciyalowi 
Glyde, który oczekiwał mojego przybycia do 
Hampshire, będąc widocznie debrze poinformowa- 
nym o wszystkich moich krokach i zamiarach. 


A zatem wkrótce już mogłem się spodzie- 
wać spotkania z nim i ostateeznej pomiędzy nami 
rozprawy. 

Bez względu na rezultaty, jakie to mogło 
sprowadzić, postanowiłem iść do końca po obra- 
nej drodze, nie zatrzymując się, ani teź z niej 
zbaczająe. 

Odpowiedzialność, która zmuszała mnie w 
Londynie do kierowania moich kroków wten spo- 
sób, aby nieprzyjaciele nasi nic odkryli schronie- 
nia Laury, nie istniała w Hampshire. 

Miałem tu zupełną swobodę ruchów i gdy- 
bym zaniechał środków ostrożności, niebezpieczeń- 


Mrok już zapadał, gdym wychodził z dwor- 
ca kolejowego. 

Ponieważ niewielka była szansa skutecznego 
prowadzenia indagacyj moich po ciemku, w miej- 
scowości zupełnie mi obcej, udałem sie więc do 
najbliższego hotelu, zamówiłem w nim numer i 
kazałam sobie podać obiad; nastepnie napisałam 
do Marjanny, aby jej donieść, że stavąłem na 
miejscu szczęśliwie i że przejęty jestem najlepsze- 
mi nadziejami. 

Wyruszając z domu, prosiłem jej, żeby adre- 
sowała pierwszy swój list (który spodziewałem się 
otrzymać następnego dnia rano) do „Urzędu po- 
cztowego w Welminghaia*; obecnie polecałem jej 
pisywać nadal pod tym samym adresem. 

Gdyby mi wypadło opuścić miasto, zwró- 
ciwszy się listownie do pocztmistrza, odebrałbym 
korespondencję. 

Restauracja hotelowa pod wieczór opusto- 
stoszała zupełnie, tak, iż mogłem rozważać wy- 
padki dnia tego. 

Przypominałem sobie od pierwszego do osta- , 
tniego słowa moją dziwną rozmowę: panią Cathe- 
rick i po bliższem zastanowieniu, doszedłem do 
tych samych wniosków, jakie z niej na razie wy- 
ciągnąłem. 

Zakrystja w Starem Welmingham była mi 
drogowskazem i rodzajem komentarza do całego 
postępowania pani Cathericek. 


nej, mi zniewagi i gwałtowność, z jaką ją odczu- 
wałem ? 


sjera. Złączyłem się z nimi i usłyszałem najwy- | stwo groziło tylko mnie jednemu. (C. d. n.) 


aa a 


DROBNE OGLOSZENIA. 
po ceneie od wyrazu. 


| EE = ç 
NA TCZYOTELKA w starszym wieku, po- 
szukuje umieszczenia na wsi, — udziela 
muzykę wyższą na fortepianie, języka fran- 
euskiego . niemieckiego itd. Poste restante 
66 Lwów. 215 


Upraszam wszystkich , którym 
znany jest kompozytor utworu na 
fortepian pod tytułem: „Les derniers 
jours de Henri IV.* o podanie jego 
nazwiska. Nie wątpię, że znajdzie 
się ktoś, co mej prośbie zadość uczy- 
ni, bo wszak powiedzianem jest: 
„proście a otrzymacie* i oczekuję 
odpowiedzi w „Gazecie Narodowej* 
pod literami: W. G 2020 


Kawa wyborna funt 88 i 90 ot. 
Cukier w głowie funt 161, ct. 
Herbata doskonała funt złr. 150. 
"Wysiewki ż herbat funt złr. 1:20. 
Czekolada Sucharda funt 70 et: 
Kakao odiłaszczone funt złr. 1-60. 

I$ swiece Milly lub Apollo funt 44 ct. 


w handlu 1912 


KAROLA BAYERA 


przy ulicy Krakowskiej 1. 11. 
CrS 


ty Koniak 


destyłowany z wina własnój osiady dostarcza 
4 jplerwszój jak france 4 butelki za 
4%. albo 3 litry za 8 zł. 
ortl, włazcicieł dóbr 
samek Qelitseh przy Genebitu, Styrya. 


2011 


Mojo kopalnie nafty „Schiirfrechio & Grabomaaggi" 


położone na przestrzeni 5/5([ | mili w Węgrzech, komitacie Zala, Mura 
Szerdahely, niedaleko kolei — z których wydobywam naftę prima — 
z powodu choroby, za cenę kosztów do sprzedania. Szczegółów udzieli 
upoważniony dyrektor moich kopalni von Hein, w Zebanee, Mura 
Szerdaheły, komitat Zala — Węgry. 

Henryk Stavenow , Altona a. d. Elbe. 


Poszukuje się 2009 
oficjalistę do prowadzenia rachunków 
przy kopalni nafty w Strzelbicach. 


Wymaganą jest zupełna znajomość języka polskiego i niemiec- 


kiego w mowie i piśmie , także choć początkowe wiadamości techni- 
czne. Pierwszeństwo otrzyma taki, który już przy przedsiębiorstwach 


naftowych był zatrudniony. 
Obowiązek można natychmiast objąć. Płaca podług ugody. Zgło- 
szenia do Zarządu dóbr w Spasie, obok Starego miasta. 


Harlemskie cebulki kwiatowe 


hyacenty, tulipany, krokusy, lilie, tacety, ane- 
mony, narcyzy, gladiole, amarylisy i ranunkuły 


otrzymał i poleca po najtańszej cenie 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


| EDMUNDA RIEDLA weLWOWIE 


Sklep plac Marjacki 1. 10. 
Zakład ogrodniczy ul. Łyczakowska 1. 70. 


1845 


APTEKA 
„ZUM GOLDENEN 
REICHSAPFEL:* 


glr. 110 bez opłaty porta. 

Za poprzedniem nadesłaniem 
niki złr. 2:30, 3 ruloniki zł. 3:35, 
jeden rulon nie wysyłamy.) 


Upraszamy wyraźnie Żądać: 


tygielek złr. 1:20. 


Balsam przeciwko 
Esenoja życia (Krople 


i czne aptekarskie 
niej będa sprowadzone. Rodsyżka 


jest znacznie tańsze niż przy 


J. PSEREOFERA 


Pigułki krew przeczyszczające 
Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 ct. Rulon z 6 pudełeczek 1 zł. 5 et., za zaliczką 


Proszek przeoiwko poceniu się nóg 


cena pudełka ct. 50, frauco ct. 75. 
flakon ct. 40 — franco ct. 65. 


1 faszeczka et. 22. 


Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austrjackich gazetach ogłaszane krajowe 
jalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak najta- 
poeztą za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczką. 


Za poprzedniem nadesłaniem należytości (najlepiej przekazem pocztowym) porto 


I. Singerstrasse I5 
w Wiedniu 


zwane dawniej „Uniwersalnemi pignłkami*, powszechnie 
znane jako bardzo skuteczny środek lekko rozwalniający. 


gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik złr. 1'25, 2 rulo- 
4 rulony zł. 4'40, 5 rul. zł. 5:20, 10 rulonów zł. 9'20. (Mniej jak 


„J. Pserhofera przeczyszczających pigułek*, 


i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. Pser- 
hofer, i to w czerwonym kolorze. 
przeciw odmrożeniu 
d. Psorhofera 1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65. 
Bok z babki faszeczka 50 ct. 
Amerykańska maść gośócowa 


1953 
Cudowny balsam angielski 
flaszka et. 50. 

Proszek fiakierski przeciw kaszlom 
1 pudełeczko ct. 35 — franco et. 60. 


Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera 
najlepszy środek na włosy 1 doza złr. 2. 


Uniwersalny plaster profesora Stendel 
tygielek ct. 50 franco et. 75. 


Uniwersalna sól przeczyszozającj 


W. Ballricha, wyborny środek przeciw złe- 
mu trawieniu pakiet złr. 1. 


wolom 


pragskie) 


posyłkach za zaliczką. 


C. k. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny. 


5% listy hipoteczne 


wylosowane dnia 29. i 30. Października b. r. 


a płatne dnia 1. maja 1891, mogą być wymienione 


do dnia 15. Listopada 1890 


na 4 l 0 
2 0 
również z kuponami płatnymi dnia 1. Maja 1891 


z dopłatą zir, 2 w gotówce 
zatem za każde złr. 100 w 5°% listach hipotecznych wydane będą przy 


kasie Głównej we 


listy hipoteczne 


Lwowie złr. 100 4°% listów hipotecznych 


i złe. 2 w gotówce jako dopłata. 


Lwów, dnia 30. Października 1890. 


Wiedeń, „Hotel Métropole,“ 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzędny, 
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“) kąpiele w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1644 L. Speiser, dyrektor. 


Ogłoszenie konkursu. 


Przy Wydziale powiatowym w Złoczowie jest do 
obsadzenia posada 


prowizorycznego kasjera 


z płacą roczną 800 złr. od 1. stycznia 1891. 
Kandydaci ubiegający się o tę posadę, zechcą 
wnieść podania do Wydziału powiatowego najpóźniej 
do 20. listopada 1890 roku i załączyć dowody odby- 
tych studjów, względnie złożonych egzaminów, tudzież 
poświadczenie wieku i dotychczasowego zatrudnienia. 
Kandydat przyjęty winien będzie złożyć bezzwło- 
cznie kaucję w kwocie 800 złr. gotówką lub papiera- 
mi pupilarne bezpieczeństwo mającemi. 2018 


Odbywszy specjalne studja w krajowych i zagranicznych instytutach 
naukowych, otworzyłem we Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej I. 18 
urzędownie upoważnione 


Laboratorjum chemiczno - mikroskopowe 


do badania pokarmów, artykułów spożywczych, leczniczych, handlo- 
czych, technicznych, gospodarczych, hygienicznych, analiz sądowych itp. 

W laboratorjum tem, które według tegoczesnych wymogów urzą- 
dziłem , uskuteczniam jakościowe i ilościowe rozbiory w celu spraw- 
dzenia jakości, prawdziwości , wartości pożywczej lub zafałszowania 
mleka, śmietanki, masła, sera, wina, piwa, koniaku, wodki, likierów, 
rumu, araku, octu, mąki, chleba, krochmalu, czekolady. drożdży, cn- 
kru, miodu, kawy, herbaty, soli, tłuszczów i olejów, mięsa, wędliu, 
konserwów, wyrobów cukierniczych, karmy dla bydła, środków leczni- 
czych, farb, nafty, naczyń, wosku. mydła, tapet i papieru; dalej roz- 
biory wód mineralnych i studziennych, ziemi, nawozów sztucznych i 
naturalnych, wapna, cementu. metali aliaży, rozbiory moczu i kamieni 
moczowych; analizy sądowe it. p. = 

Wszelkie zlecenia tak miejscowe jak i z prowineji, wykonuję 
o ile możności w najkrótszym czasie i po możebnie niskich cenach. 

Przekonany, że instytut mój przynieść może dobre usługi ogółowi, 
śmiem polecić się łaskawym względom Wysokich władz, WWnych pp. 
lekarzy, aptekarzy, kupców i całej P. T. Szanownej Publiczności. 

vwalery W'łodzirrmirsizi 


magister farmacji, chemik sądowy, egzaminowany na Wszechnicy we Wiedniu znawca 
artykułów spożywczych, były właściciel apteki. 


Wszystkie techniczne artykuły 
1296 potrzebne dla 
młynów, gorzelń, browarów, 


tartaków, kopalń nafty cte. 


poleca skład maszyn, rur, narzędzi i materjałów 


H. OCHNIAWNNA w Krośnie. 8 
w 2 WR ROEE 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


FABRYKA 


najlepszych, holender- 


RO Ady” A 
gia. RODY P>.» 181° skich LIKIEROW 
o aat ao SKŁAD FABRYCZNY 
do SP go ” Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy É 


sprzedaż tychże prawdziwych  likierów prawie u Ẹ 

wszystkich więcej znanych frm, przyczem zwracamy Ę 

uwagę, że moje prawdz. holand. likiery wyrabiam wyłącznie | 

tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za § 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie”posiadam. 1913 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


GELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Żwowie, w otelu Žorga 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to : 
okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 
Z głębokim szacunkiem 


C. Kotkowski. optyk. 


Wydawes i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Ogrodnik 


żonaty, bezdzictny, 88 lat liczący, 
posiadający chlubne rekomendacje 
z większych zakładów z lat 20, po- 
szukuje posady, którą zaraz objąć 
może. Adres: W. S. 108 post. rest. 
Stare Brody, dworzec kolejowy. 
200 
TUTKI wyższają pod względem klejenia 
l wszelkie inne wyroby — poleca 


A. GAWŁOWSKI plac Marjacki 1. 8. 


Bióro nauczycielski 


ma do umieszczenia 


uzdolnione nauczycielki 
Połki i Francuzki, lektorki posiadające 
języki, jakoteż bony i pamny. 


MORAWSKA 


we Lwowie, Rynek 29. 


Cognac 


vieux Champagne, Marka: „Non plus 
ultra“ prawdziwy francuski, wybornej 
jakości „~ przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale- 
scentów, rozsyłam za zaliezką oclone i 
franeo po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrowa, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
3/, litra pojemności po złr. 1:80 za flaszkę. 


CYGAKETOWE, które prze- 


Prawdziwy importowany Prima 


e 
Jamaica-Rum 
po złr. 7:50 za baryłeczkę, lub złr. 175 

za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
LIST 


naturalne Wina Malaga 


po złr. 4'90 za baryłeczkę lub złr, 1-25 
za flaszkę, jak wyżej. 


R. Maiti, Tryest. 


Wyśmienite, słodkie 


PMP YYYY W YYYY PNI W D E A VNO YN NNV] 


MEE” Już wyszedł z druku “i 
HALICZANIN 


NOWORÓCANIK „SAGAUTKA 


kalendarz humorystyczny ilustrowany 
na rok 1891 
i zawiera oprócz bogatej części literackiej i wszystkich dotychczasowych 
informacyj także najdokładniejsze objaśnienia co do świeżo 
wprowadzonej taryfy Strefowej na kolejach państwowych i naj- 
nowsze rozkłady jazdy wszystkich kolei galicyjskich z podaniem cen i 
odległości w kilometrach pomiędzy poszczególnymi stacyami. 


MAF” Cena egzemplarza 50 ct. "TĘ 


> 
b 
$ | 
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10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


|  MAGNO£3NA 


a skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 et. 


Olejek taninowy, 
Fomadaki binoan, a i 2 EEE Z 
Woda ater_sira, 


| do znywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwo 
i połysk. — Flakon 80 ct. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 eentów. 


Olejek chino - taninowy, 


J działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


PROSZEK ROŚLIN*O-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN LEN ATOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
licka róg Wałowej; w Krakowie Sukiennice 1. 2; w Czer- 
niowcach Rynek 1. 2. 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 et. 


3 


= 


zdzadsadada aka ap wodzie | 


damskie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań, elegancko, trwale, jak najspieszniej 
i po najniższych cenach wykonuje 


FRANCISZEK MERTA 


w swej nowo powiększonej pracowni 
we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8. 


